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»tkich p«wa<k c-tarstwa niemieckiego 
i w Aur.ryi marek 6 (zob. Zeitunge-P««; 
liate p. 1854 Abtheilung H. t. Nr. 
w innych krajach: oena poznańaka z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogloezeń
wynosi 16 łenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fan. 
od wiersza. — Przekład na jfliyk polski 

bezpłatnie.

Poznań, 3 kwietnia.

Z bieżąc&j chudli.
Ożywiona toczy się w Earopie dyskusya’nad 

jakiemś „zjednoczeniem się“ mocarstw, aby nie były 
jaskoczone znienacka przez jakieś „zbliżające się 
ewentualności.. Trzeba tn przypomnieć, że o tein 
»jednoczeniu i o tych ewentualnościach napomknął 
pierwszy Caprivi podczas bankietu w Gdańsku, 
gdzie przed kilku dniami bawił, kotem różni ko­
respondenci,. którzy lubią udawać, że słyszą, jak 
traw* rośnie,, poczęli pytyjskim językiem donosić 
o tych tajemniczych ewentualnościach i o potrzebie 
wspólnego pogotowia rządów. Czem bardziój za­
głębiano się w domysłach, o czem to właściwie się 
mówi, tem więeój powstawało przypuszczeń, aż na­
reszcie urosło widmo „świętego pizymierza“, które 
nie zasłużyło sobie na miłe wspomnienie. Opinia tym­
czasem ocknęła się i poczęła wołać, że nic nie chce 
wiedzieć o zjednoczeniu się mocarstw, bo zupełnie wy­
starczają istniejące sojusze. Ta dyskusya najżwawiój 
toczy się w Niemczech, bo tu można do uiój przy
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prządz liczne antagonizmy polityczne, jedni mogą y statut Lutkowa „Je anno grattae. Artykuł ten 
kąsać hr. Capriviego a wielbić Bismarcka i na »lkiój dla duchowieństwa doniosłości zaleciła wy- 

v_ :a wjadza dnchowna na zeszłoroczni] kongregacyi
ks. Dziekanów. Szanowna Redakcya „Przeglądu

odwrót wielbio hr. Capriviego a uderzać na Bis- 
warcks. Największem jednak uznaniem cieszą sięołicK». .LtajwięKszem jednak uznaniem cieszą się • *s. DzieKanow. ¡szanowna neaaacya „ri£Bgiquu 
ijwody tój prasy, która twierdzi, że traktaty han- ościelnego“ oddała do mój dyspozycyi kilkadziesiąt 

¿lowe nie mogą być fundamentem jakiegokolwiek emplarzy tego poszytu. Kto pragnie go nabyć, 
»jednoczenia się mocarstw, bo różnorodność prawo ech nadeśle w liście 50 fenygów w znaczkach po- 
dawstwa i stósuDki parlamentarne stoją temu naftowych
przeszkodzie, a chyba nikt nie poważy się usunąć 
takiśj zawady, ani tóż jój lekceważyć. Jeśli pod 
„zbliżającemi się ewentualnościami“ trzeba sin dn.się ewentualnościami“ trzeba się do- 

zamachów sccyalistycznych, to z niemi musi Ł . . wj z niemi mus
falczyo każde państwo na własną rękę i to środka 
u, jakie mu daje prawodawstwo. Jeśli zaś zamie 
¡ono utworzyć kontynentalno-europejski związe 
ionomiczny ku obronie od amerykańskići politTł

(Dokończenie.)
awiąze Czyż musimy więc porzucić myśl, że te okolice 

landl y-tnk^ obronle od a“erykańskiój PolM pozyskamy kiedyś dla niemieckości, albo jestże rze-
nśńoriJ 1 t0 tyJk0 pi<3kną “rz°nką. każdCZą możliwą obrać inne dropi, które wiodą lepiój do 

jowiem państwo europejskie ma ze Stanami Zjedn< polu?
¡zonemi traktat handlowy, kończący się w innyl 
ermime. Zrywać go przed terminem•17---- —Sm pi*ou lornnuem nie zeck
iilt gwoli ekonomicznych korzyści sąsiada. Możebi 
est tylko związek monarchicznych rządów dla p 
otrzymania republikańskiój propagandy, która p 
roli rozsadza Włochy, Hiszpanią, Portugalię, Belgi 
■ nkwet Rumunią, czyniąc niezaprzeczone postępy 
J&jąc główne ognisko we Francyi, a poparcie 
lmeryce. Dla takiego celu łatwo powstać może s 
68z, do którego chętnie przyłączyłaby się Rosj 
rzeciw samemu sojuszowi Niemiec nicmieć me możt 
leudzuł w nim despotycznój Rosyi jest najmniój p 
ądany przez konstytucyjne narody, każdy bowit 
azem z sobą wnosi do towarzystwa zapach swoi 
erfum. Dla tego jnż byłoby lepiój, aby każde m 
arcniczne państwo samo we własnym domu rozpr 
bało się z republikańską propagandą, jak uzna j 
ajstóso wniejsze.

Dużo przemawia za temi argumentami; jedn
«e Płonne są obawy o powstaniu czegoś podobne»
» »świętego przymierza.“ Było ono możliwe tyli 
«Wisy państwami niekonstytucyjnemi, bo był tosp 

przeciw narodom — spisek, w którym rej w- 
»la mikołajowska Rosya. Na szczęście powróci 

nie może. Dzisiaj bowiem, skoro idzie o wspólą 
«»ę z wojującym socyalizmem, o walkę w którj 
ma konstytucyjnych instytucyi będzie decydując, 

a|dzo szczupłą może być solidarność europe- 
llc“ rządów z despotyczną Rosyą.

ikói ogłoszonego wczoraj reskrypti
nego nie wiele nam wypada powiedzieć, gdyż

J}*® za7riera ani “»niój, ani więeój nad to, co już 
było z ustnych oświadczeń p. ministra.

.i . . 0 rozumie politykę i sposób, jak się rzeczy 
aiąi dałby dowód wielkiój niedojrzałości, gdyby 

fZ°LOżeu’n J^k obecne, lubował się w rekrymiua- 
ści ^a’acb i różnych dziecinnych przemądrza- 

ac“> które się nikomu na nic nie przydadzą
Pewnie każdy z nas byłby wołał, gdyby ci.
,zy specyalme około sprawy szkólnój w Berlinie 
zib, byli umieli uzyskać więeój. Ponieważ się

L apewne min?° n8jlepszój woli, nie stało, musimy 
szv tb-1, gruncie danym przez reskrypt a przede-

ypkiem dopilnować, żeby rodzice i opiekunotcie Pu »p*łwww» «<*"■»<* —j r~,~~ --
ie się starali 6 zaprowadzenie lakultatywneao lój i starać się o zasadniczo inny stosunek do Po-

* 1 lr.lrAłłł iab- łan IrtórTT nh»r»nip ifit.nip.ip?
atwi by° Przek°nani, że nam starań tycu
, &c nie będą, ale tem więeój baczyć potrzeba,

laków, jak ten, który obecnie istnieje?
Nikt nie zaprzeczy, że byłoby bardzo pożąda-

nem, gdyby można tak wielki odłam ludności nasze- 
81Ć nikt z toru zbić i ustraszyó nie pozwoli^ go państwa, który ono teraz musi dźwigać jako 
Nie mała to ulga dla nas, że spada z bart martwy ciężar, pobudzić do żywego udziału j ścisłe-
8iQ nikt z toru zbić 
Wle fflała to ulga dl» u».
^ społeczeństwa cały ciężar utrzymywani 

nauki, którą tak potępiali ci, co dziś 
I e łzy leją nad jój zniesieniem. Warto dla 
si zająć się szczerze zużytkowaniem nowego 

‘ la. które wprawdzie nikogo nie zadowalnia,
' enionem być póty Die może, aż się miaro-
i naSDnik.’ P.rzekonaJ>, że znów na dalszą ko-
ii ; Sz\ za,ienić się będzie musiało w interesie 
5rv panstwa, a bez uszczerbku dla niemczyzny, 
ni n»8111 Wc.aIe nie chodzi. Byliśmy wspaniało^ 
Bl'cznośc' CŁ,e’ dziś nmiemy liczyć

u^h8,86“ ’ “y powiedzieć sobie musimy, że
8żói eD*e.jesi; „znośnem“, idąc za przykładem 
? uiPrVy u'emieekićj, która nam daje rzeczy- 
i6) vtAykła<^ fi dojrzałości politycznój, skoro urzą- 
Wa 2. r® 1 zasady potępia, którego nienawidzi, 

lOs^e>n dla tego, że go odmienić nie może

i i się musi z względami, które jak dla nas 
ch,k drobny i mało znaczący przełom w syste- 
njprowadziły.

(czmy się i od nieprzyjaciół, a ufajmy w Boga 
i społeczeństwa, że z drobnój na pozór rzeczy, 
ot skorzystać z wielkim skutkiem. Naszem ha- 

jest i było zmierzać: drobnemi środkami do
^h celów.

* Wybory ściślejsze w okręgu babimojsko-mię- 
deckim. Z nieurzędowego źródła donoszą, że 
»tatnich wyborach otrzymał ks. Szymański 8,708, 
jnbowski 9 200 głosów. Wybór tego «statnlego 
iilega żadnój wątpliwości.

* Otrzymujemy następujące pismo :
„Kłecko d. 2 kwetnia r. b.

Szanownemu Duchowieństwu a mianowicie czci­
ły® ks. ks. Dziekanom pozwalam sob e zwrócić 
gę na zeszyt kwietniowy naszego „Przeglądu 

icielnego, w którym jest oddrukowany cenny ar- 
uł „Tygodnika Katolickiego“ z r. 1860, objaśnia-

ks. dziekan Dydyński.“

Preuss, Jahrbücher“ o Polakach.

Na pytanie to odpowiemy na końcu, a naprzód 
omówimy poszczególne zadania praktyczne.

Kolonizacyi, jak to wynika z powyższych na­
szych wywodów, jako środka germanizacyjnego na- 
eży zaniechać. Pozostawia się atoli do rozważenia, 

czy nie należy jój rozciągnąć jako środka socyalno- 
politycznego w największych rozmiarach na całe 
państwo.

W szkole trzeba wynaleśó system, któryby wy 
równy wal różne usprawiedliwione pretensye. N e jest 
to nader trudnem. Polacy są dość rozsądni, jak to 
polityczni ich przedstawiciele w sejmie pruskim cią­
gle powtarzają, aby zrozumieć, że wyuczenie się ję­
zyka niemieckiego jest dla ich ziomków bardzo po­
żądane. L. E. powiada wrę-z: chcemy niemieckiój 
szkoły ludowój, lecz nie chcemy szkoły germanizu- 
jącój- Z ludźmi, którzy tak myślą, łatwo się poro­
zumieć. Nasza władza szkólna musi się tylko prze­
jąć rzetejnie myślą, że dzieci mają się nauczyć po 
niemiecki, nie ponosząc szkody pod względem języ­
ka ojczystego; że mają nauczyć się po n.emiecku dla 
korzyści którą im ta znajomość przynosi w życiu, 
a nie dfa ubocznego celu propagandy. Sko o Polacy 
o tem ńę przeświadczą, zcćknie opozycya przeciw 
szk le,/wyjąwszy szowinistów, i osiągnie się tę nie­
ocenioną korzyść, że będzie się miało sukołę, pracu­
jącą Je w przeciwieństwie, lecz w zgodzie z rodzi­
cami./Lecz duchowieństwo? Czy nie będzie się ono 
starab zawsze przeszkodzić ile możności wszelkiemu 
zbliżaniu? Zapewne z tych tendencyl zawsze coś 
pozowanie, lecz tę opozycyą można pokonać, skoro 
się ¿zyska sprzymierzeńca w interesie rodziców, 
któtfm zależeć musi na dobrem wykształceniu ich 
dziii (do czego koniecznie i oczywiście należy ję­
zyk niemiecki) i gdy arcybiskup należeć będzie do 
pr^jaznój Niemcom partyi, jak niewątpliwie obecny 
arybiskup ks. Stablewski do niój należy.

Środków tych, pamiętajmy o tem dobrze, naie- 
żj użyć nie w celu pozyskania przyjaźni Polaków, 
ne dla wynagrodzenia ich za usługi, które oddali 
»bo oddadzą, lecz po prostu dla tego, że środki do- 
ychczasowe nie okazały się wcale dobrymi, owszem 
wszędzie wywołały przeciwny tama skutek, jaki 
miały wywołać. ,

Czy po uprzątnięciu zawad moźnaby pójść da

go organicznego zespolenia się. Ależ, zawoła nieje­
den, to już raz napróżno próbowano! Już Fryde­
ryk Wilhelm IV próbował ustępstw, a nawet pie­
szczot a skutkiem była rewolucya z 1848 r. Tak 
odwdzięczają się Polacy za dobrodziejstwa!

Czy porównanie to jest rzeczywiście trafne? 
Leży jak na dłoni, że porównanie z Frydery 

kiem Wilhelmem IV jest fałszywe, bo przedsłanki 
wszelkiój polityki polskiój zmieniły się od owego 
czasu z gruntu.

Rewolucją z 1848 r. można zupełnie pominąć, 
ponieważ, gdyby się o nią potępiało Polaków, potę­
pieniem tem trzebaby objąć także Niemców. Lecz 
i tak nie ulega kwestyi, że ogół Polaków żywił 
przez długi czas myśl oderwania się w przyszłości 
od Prus i prawdopodobnie w części jeszcze dziś ją 
żywi. Atoli od wielu lat dokonał się zwolaa zwrot, 
którego przyczynę nie trudno odnaleść.

Szowiniści ich nie chcą żadne, koncesyi, m chcj 
zbliżenia się, pragną, jak najgłębszego^ 
przedziału, żeby narodowość mogła się skup c i 
fnić w walce, i jako radykalni J**“
ność. Lecz gdy doprowudam)r do 
i Niemcy będą obok siebie żyli w Ukiój zgodzie 
i równouprawnieniu, jak Francuzi, Włos i Nwmcy 
w Szwajcaryi, wtenczas mewątp iwie natnralnajrze 
waga Niemców musi się bardzo szybko roz’m*£ 
Dopuśćmy naprzód synów znakomitych ich rodl,D’.tak 
samo jak u nas do urzędów i korporacyi oflcwBWj, 
a wkrótce przez obcowanie i koligacye z^ud°J® J 
most, po którym odbywać się będzie bez przerwy 
przechodzenie z obozu polskiego do nieJ“tn? 
Możliwą jest rzeczą, a nawet prawdopodobną, e 
wskutek wychodźtwa robotników ze wschodu na za 
chód spolszczy się powoli na pół lob całkiem Pe*? 
liczba wsi i dóbr, które obecnie jeszcze są niemie- 
ckiemi, lecz i dzisiejsza Polłtyka me zapobiega te , 
i wszelkie usiłowanie przeszkodzenia tój 
siłą szkodzi raczój, niż pomaga. Mieszanie się 
państwa wychodzi na korzyść uciśnionych, po­
nieważ wzmacnia ono w nich poczucie narodowe, 
jak to wykazało wyżói badanie psychologicznego 
jego rozgałęzienia, w tój samój mierze, w ! . • 
osłabia je w narodowości panującój. Jeżeli PaJ’*’° 
przestanie się do tego mieszać, to ostateczny rezu 
tat pomimo strat na niektórych miejscach noże byo 
tylko pomyślnym dla niemieckości.

Zatem zdążajmy z obu stron naprzód krok ua 
krokiem na obranój drodze, aż nadejdzie wresaeie 
chwila, gdy nie będzie już więcej mowy o poszew- 
gólnycb koncesyach, lecz zbuduje się nowy. sysUm 
na zaufaniu, że te 2 i pół miliona Poddany®b’.JaiJ’ 
różDiących się językiem i narodowością, spoiły Mi 
nierozerwalnym węzłem z państwem prusko-memie- 
ckiem.“

Państwem, w którem Polacy od czasów rozbio­
rów pokładali nadzieje, była Francja i już raz od­
budował Napoleou I niepodległe państwo polskie. 
„Vive la Pologne, monsieur“, krzyknął jeszcze w r. 
1867 p. Floquet, późniejszy minister rzeczypospolitój 
francuzkiój, w twarz carowi Aleksandrowi, Ta myal 
polityczna jest całkiem zniweczona. Choćby się 
Francya odstrychnęla znowu od Rosyi i pojednała z 
Niemcami, nigdy uie będzie już ona propagowała 
planów odbudowania Polski. Polacy mają odtąd 
(jeżeli nie chcą zostać panslawistami) tylko dwie 
możliwości przed sobą: albo znaleść modna vivendi 
z W8zystkiemi mocarstwami podziałowemi i żyć ży­
ciem naiodowem według możności pod berłem ro- 
syjskiem, anstryackiem i pruskiem, albo też odda­
wać się nadziei, że Niemcy i Austrya odbudują po 
zwycięzkiój wojnie z Rosyą państwo polskie, pra­
wdopodobnie pod egidą Austryi. Polacy sami nawet 
których zaprząta ta ostatnia myśl, wiedzą dobrze, 
że przy tem polskie dzielnice w Prusach pozostaną 
pru8kiemi tak samo, jak Niemcy austryaccy pozo 
stali Austryakaml po założeniu rzeszy niemieckiój. W 
przekonywający sposób rozprowadza tę myśl L. E 
w swym artykule. Nie potrzeba nawet przypuścić 
że Polacy pruscy mieliby do tego nowego państwa 
polskiego zbyt wielki pociąg, gdyż w każdym razie 
życie w uporządkowanych oddawna stósuckach pru 
skich byłoby lepsze, bezpieczniejsze i dostatniejsze 
niż w tem nowem państwie, które ma powstać. Na 
wet gdyby się zrodzić miała taka tendeneya, jużby- 
śmy się z nią łatwo uporali, gdyż nowe państwo, 
mając na swych tyłach Rosyą, musialoby za­
wsze szukać oparcia w Niemczech. Atoli nie 
potrzeba wcale rozważać takich możliwości przed 
czasem. Nie mamy bynajmniój zamiaru zakładania 
tego nowego państwa ; chodzi nam tylko o ewentual­
ność, gdyby nam nic innego nie pozostawało. Pola­
ków zaś naprowadza rozsądna rozwaga na to, że 
dziś w każdym razie należy się im oprzeć na Niem­
cach i pojednać z nimi. Nie są oni już owymi pu­
pilami Fryderyka Wilhelma IV, którzy w sercu ży­
wili nadzieję wielkiój walki o niepodległość z pomocą 
francuzką, gdyż nie mogą już być nimi.

Nie uprzejme słowa przywódzców polskich 
które mogłyby pochodzić z hypokryzyi politycznój, nie 
dziarskie głosowania w parlamencie, które mogłyby 
być targiem „do nt des“, lecz jawny interes polity­
czny jest nam dowodem, że Polacy, albo przynaj- 
mniój bardzo znaczna ich część, są gotowi starać się 
o rzetelną zgodę z Niemcami. Czy mamy odepchnąć 
podawaną rękę?

Jakiż na Boga mamy do tego powód ? Gdyśmy 
się przekonali, że dotychczasowa tak zwana polityka 
germanizacyjna zrobiła zupełni fiasco, czyż mamy 
Polaków dręczyć dalój jedynie dla samój ponie­
wierki ?

Wielkie pytanie stanowi to, czy przywódzcy, 
którzy nara dziś tak chętnie ofiarują pokój, mają 
rzeczywiście za sobą ogół swych ziomków. L. E 
przedstawił w swych artykułach głównie klasy wyż 
sze jako reprezentantów tych idei; nasz korespon 
dent z Prus Zachodnich zaprzecza temu i twierdzi, 
że raczój wśród nowo utworzonego pod osłoną praw 
pruskich stanu średniego znajdują się prawdziwi 
przedstawiciele tój myśli. Prostemu człowiekowi wia­
domo to dobrze, że królowie pruscy wyzwolili go 
z niewolnictwa. „Byłem niedawno obecny, pisze on, 
na polskiój mowie przedwyborczej. Żadnego ustępu 
mowy nie oklaskiwało to zgromadzenie polskich rze­
mieślników bardziój, jak ten, w którym mówca da­
wał wyraz wierności Polaków dla tronu i wygłaszał 
postanowienie, że ehcą być i pozostać Prusakami“. 
Na to rzec można, że jest to objaw pocieszający 
podwójnie, jeżeli już stany kłócą się pomiędzy sobą, 
któiy z nich jest b&rdziój pruskim. Polaków to rzecz 
starać się o to, żeby i ludzie najbardziój im niechę- 
tui nie znaleźli n nich nic takiego, coby im mogło 
dać powód do powątpiewania o ich wierności. W la­
tach 1867 i 1871 irotestowali jeszcze Polacy uro­
czyście w parlamencie niemieckim przeciw wcieleniu 
ich do Rieszy niemieckiój. Nieufności, jaka w obec 
nich istnieje, nie mogą rozbroić lepiój, jak upatrzy­
wszy sposobność ogłosić z mównicy parlamentu teu 
protest za załatwiony i wyznać nierozerwalny swó 
związek z Prusami, a tóm simóm ze Rzeszą i 
miecka. Nie potrzeba żądać, żeby to się stało : 
raz. Ogółowi ludności, rozumie się, można dopióro 
zwolna wpoić tę nową zasadę polityczną tak samo, 
jak opinia publiczna w Niemczech oswoi się dopióro 
powoli z tóm nowym stósnDkiem. Na razie znajdu- 
dujemy się jeszcze w tó n położeniu, że Polaków 
piętnuje prawo (kolonizacyjne) jako poddanych, któ­
rych chcielibyśmy się najchętniój pozbyć. W obec 
tego spodziewać się nie można, żeby oni wszyscy 
ze swój strony byli gotowi przysiądz na wie­
czną nieodłącznośó. Znaczy to już i tak wiele, że 
pomimo polityki niemieckiój przywódzcy ich powzięli 
tę myśl i przez głosowanie w parlamencie dali jój 
tak skuteczny wyraz w praktyce.

Mamyż atoli po pojednania się z Polakami i 
zaspokojeniu ich żądań narodowych porzucać na 
zawsze nadzieję, że nasze wschodnie dzielnice zniem­
czymy powoli? Ja twierdzę: przeciwnie, pojednanie 
się jest zarazem jedyną właściwą drogą, która pro­
wadzi do germanizacyi. Dotychczasowa nasza poli­
tyka, przekonaliśmy się o tem dowodnie, nie ozna­
cza faktycznie germanizacyi, lecz owszem ustawiczne 
polonizowanie naszych prowincyi wschodnich. Kto 
ma trochę styczności z Polakami, tema wiadomo, że 
Polacy zdają sobie z tego zupełnie jasno sprawę

Zamach na wolną adwokaturę.

„Reichsanzeiger“ ogłosił onegdaj ro*P°«*d“’ 
nie, które minister sprawiedliwości, p. Schelhng, 
wydał był do prezydentów sądów nadziemiańskwu 
’¿d dni.» 19 »7» r. b„ . ktl,™
sienią wolnój adwokatury, która z organizacją 
¡(downictw. dni, 1 p.ńd»ernik. 187» r. »P™«’
dzoną została. . . . .

Na wstępie zaznacza p. minister, że juz jego 
poprzednik zajmował się tą sprawą i 
także w 1885 r. pismo do sądowych władz prowin- 
cyonalnych i Izb adwokackich z zapytaniem, czy po 
zaprowadzeniu wolnej adwokatury nie PO’8*«» 
niebezpieczeństwa dla stanu adwokackiego i d a 
sądownictwa z powodu zbytniego pomnożenia się 
liczby adwokatów i czyby nie potrzeba ograniczyć 
tói liczby po porozumieniu się sądów nadziemiańskicB 
z zarządami Izb adwokackich. Odstąpiono wówczas 
od uregulowania tój sprawy, ponieważ opinie sądo­
wych władz prowincyonalnych i Izb adwokackich 
niebyły z sobą zgodne, gdyż wówczas jeszcze ta 
rzecz nie była dostatecznie jasną. Od tego czasu, 
tak mówi dalój nowe rozporządzenie, pomnożyła się 
liczba adwokatów, nadmiernie przewyższając liczbę 
rzeczywistój potrzeby. W 1878 r. było w Berhnie 
przy ówczesnym sądzie miejskim, przy sądzie P°** 
towym i przy kamergerychcie w ogóle 93 adwoka­
tów, a obecnie jest ich 611, z których przy ziemiań­
skim sądzie I aż 509 jest ustanowionych.

Urosła tóż znacznie liczba adwokatów w irana- 
furcie nad Menem, w Wrocławiu, w Magdeburgu 
i w innych miastach. Nienormalne stósunki wyra­
dzają się w adwokaturze przez to, że młodzi pra­
wnicy, ledwo złożywszy egzamin państwowy, osiedlają 
się jako adwokaci, a nie znają om stósunków, me 
mają doświadczenia. Literatura fachowa i prasa 
dopominają się w interesie powagi adwokackiego 
stanu zapobieżenia temu w drodze prawodawczej.

Proponuje więc p. minister ustanowienie t. zw. 
numerus clausus, pewnój na kilka lat oznaczonój licz y 
adwokatów, którzyby mieli urzędować przy sądzie. 
Tę liczbę oznaczałyby sądy nadziemiańskie za poro- 

umieniem się z Izbami adwokackiemi. Nadto 
łby asesor, zanim uzyska adwokaturę, pracowtó 

»cło dwa lata w sądzie, albo w biurze jakiój innój 
władzy, albo jako pomocnik u adwokata. Zastana 
wia się też rozporządzenie nad tem, czyby me nale­
żało odmówić ustanowieoia przy sądzie kolegialnym 
takiemu adwokatowi, który przynajmmój trzy lata 
poprzednio nie fungował przy sądzie okręgowym.

Te i podobne stawiając propozycje, uprasza 
p. minister prezydentów sądów nadziemiańskich, aby 
zasięgnąwszy w tym względzie opinii Izb adwo­
kackich, przesiali mu ją wraz z swoją opinią. Taką 
jest treść tego pisma.

Stan adwokacki należy do nader szczuplój 
liczby zawodów, które posiadając wyższe akade­
mickie wykształcenie, są nibzależnemi, a wolna ad­
wokatura jest jedyną liberalną zdobyczą, uzyskaną 
przy zaprowadzenia reorganizacji sądowój. R°ZP°‘ 
rządzenie p. ministra zamierza pozbawić ludnośo tych
szczupłych prerogatyw. .

Publiczność nie miała jeszcze powodu do na­
rzekania na przepełnienie w stanie adwokackim, nie 
czytano też o tem w prasie, a jeżeli młodzi prawnicy 
stawiają konkurencją starszym, to ztąd jeszcze me 
wvnika abv tym narzekającym na konkurencją pra- ZSwśtww pomoc przychodne miało. Przecież 
podobnój pomocy mogliby tem samem prawem żądać



Natomiast każde podwyższenie ceny zbożowój j nin się powołań, przez zakładanie gimnazyów bisku-1 nowego „przywódzcy centro« , z cen r iC ftjfcg
mach p. ministra na wolną adwokaturę nie może I zachęcało do znaczniejszej uprawy pszenicy. Widzie- I pioh pod nazwą małych seminaryów, które i w Au- I tego nikt, gdyż wszyscy wiedzie i, e o lego przy,
chociażby już ze samych względów politycznych liśmy to w jesieni 1890 roku, gdy się dowiedziano, stryi istnieją. Późniój zakony, a za niemi znowu wódzcy, jak Windthorst, o tafc wsiecnsironnem wy.
doznać zatwierdzenia parlamentu, to też spodziewać ńe w RoByi jest nieurodzaj i że skutkiem tego ceny Biskupi, zaczęły zakładać tak zwane szkółki apo- sokiem uzdolnieniu, o tak mesp .y j • pracy

. __• J.  ______ . ____ i «7______ ______ ¿io nr,-niań nncti. li skończonem mistrzowstwie w traktowaniu osóh

bkarze, a nawet kupcy i prtemysłowcy. Ten za-

się należy, że parlament niemiecki do przeprowa- zbożowe rosną. W przeciągu roku 1890/91 powięk- stolskie dla rozpoznawania i ochrony powołań, przyj- i skończonem mistrzowstwie w traktowaniu osób,
dzenia takiój ustawy się nie przychyli. szjł się areał pod uprawę pszenicy o cztery miliony mując dzieci we wieku nieco młodszym, w ósmym takiego przywódzcy nie mu o o ą a n s lotni-

| akrów (przeszło półtora miliona hektarów). Żniwa | lub dziewiątym roku _ życia i ¿takąż,^dla swojego | ctwo w Ni^czech an. gXemv Su?

Wydział krajowy.
Na posiedzeniach wydziału krajowego odbytych 

dnia 28 i 29 marca br. pod przewodnictwem staro-

wypadły znakomicie, to tóż wielu farmerów pozbyło Zgromadzenia, założyli w Krakowie 00. Lazaryści. takiego przywódzcy mieo nie będzie Będziemy odtąd, 
się swego dłuzu. Ale następnie w latach 1891 do A w końcu, przed laty dwudziestu, jeszcze radykał- mówiono sobie, w takich samych warunkach, j^ 
1893 zmniejszył się ten areał o 2'/» miliona hekta- niój wzięto się do walczenia z tóm n;eheipieczeń- inne stronnictwa; kierownictwo stronmct a zna;du|6 
rów = 33,5 miliona akrów. stwem, a to za pomocą internatów dla mniejszych się odtąd u hr. Ballestrema i barona Heeremana,

leszcze dzieci, ho niatv lub szóstv rok tvlko liczą- następców barona Frankensteina i Schorlemera naTa klęska zaostrzyła się przez kryzis pienię- jeszcze dzieci, bo piąty lub szósty rok tylko liczą- następcó „ „i •

I g} * ‘“¿’to" K»5Ś,’po’S SÎh jîS^S. fraUc,,'
Ut^bno^nanrzM^kllkâ ^ôbistvcl^N.steprne cenP wabi* bel porozumienia si, międzynarodowego, dwika de Moûtaignac, dzielnie w tém popierana nmieli w podziale pra-’y kierować sprawami centra»
'p,X° » kï»ÆS ¿¡J»Æp^oK^XÏtÎ * 1 PiS° 8”“h ’ Ï.Z“Z— przesiany zoata, .

no wprowadzić go w życie ¡z dnie 1 kwietnia. > 1 zmnieiszaiac iuż to wzmaga- Ludwika de Montaignac, zmarła „in odore łączeniu do etatu dodatkowego celem przygotowania
mogi ^oszkodowanyi^^przez^katastn^fę 8Tród^aną* «ę, stósownie do konjunktuÎ targowych. Gdy- sanctitatis“ w roku 1885, poświęciła całe swe życie przekształcenia władz kolejowych memoryał, który 
mogi poszkodowanym przez katastrotę zroalaną, , . t ,ko gob konkurenta północno- i mienie dla chwały Serca Jezusowego. Z towarzy- wykazuje cel tój zmiany. , . . . ,.
urządzenie loterii* ’ 1 s u e 0 Q10S<' 8 &r&cia amerykańskiego, tobyśmy musieli się liczyć z zna- szkami, które się chętnie gromadziły przy cieple z jéj Obecnie istnieje dla a miniis racyi prusi«uch

Na honorarva dla obserwatorów meteorologi- czn<* chwiejnością cen, ale taka konkurencya byłaby cnót promieniejącym, oddawała się ona, pomimo cią- kolei państwowych 11 dy ■ y J J M-
Ma nonorarya dla obserwatorów meteo o ogi . ponieważ w każdói kryzis cen byłyby nie- głych i wielkich fizycznych cierpień, pracy, m&jącój ciętnym obwodem kolejowym okrągło 2555 kilouae.CZDyCNaWSws°ze° “aS muzeum“ir^lioteki bko êrod’ki odpowiednie ; iw'ogEści byłyb? te ceny ^chwałę na celu. Tym sposobem w jófskromnym trów i 75 urzędów ruchu kolejowego z przecię.u»
Ma pierwsze urządzenie muzeum i biblio e iednostainieiszemi aniżeli w czasach dawniejszych, rodzicielskim domu w Montluęon, w departamencie obwodem 350 kilometrów.

wie zStLo zSone 7 * ] Zachodzi pytanie, przy jakiój cenie znajduje się gdzie miało miejsce objawienie się Najsłodszego władze samodzielne, przenosi ich atrybucye adw-
“ TnXdS”im».,cb szkól ralniczynb p»»U- k-nica, gd,ln %i?' & sMwaé Sarę. rtj Jjkb, ~ “d W "X"?
nowiono zalecić, żeby podjęli latem wędrowną dzia- lnł> zmniejszania areału pod uprawę zboża? W 1883 Pań, znanych pod nazwą Oblatek od Ser,. Je tego okręgi dyrkcyb Dy y celem yj^
łalnońń nanpzvpîplsk* roku, po wyczerpujących badaniach, przyszedłem do zusowego, o życiu i cnotach zakonnych, o miłości gie organa wyaonawcze, ko y o,a_a_ .„„uiNad Sx ministerstwa rolnictwa proiekt tego pokonania, Ze ówczesne zbożowe cenj w Ameryce czerpanéj prawdziwie u źródła, choć bez zakonnych rekcyi ma byc przekazany cały szereg rnnié, w.
ustawy doticzacói zabezpieczenia na wypadek zara- Północnój wystarczały zupełnie na pokrycie kosztów form, ani habitów. Przy tym tedy domie, gdzie, żnych interesów administ yj y ■ nr7PCietn» giJâ
ustawy dotyczącej zabezpieczenia na wypadek a Dr0(jnjtcvi u nas wvnosiło wówczas cło 10 m. od jak piszący miał szczęście naocznie się przekonać, rekcyi, ma powstać 20 dyrekcyi z przeciętną siecą 27 XZ‘no° ïeT ÎÏÏf zawarty z zakładem beczk a ce™LS S éîXwyrfi Niemczech, Pwśró? prVy, poświęcenia i prostoty, mieszka pra- kolejową 1400 ^¡ometrów. Dyre^
SamaryUn w KrasznicadTdotîLc/ umieszczenia w Magdeburgu albo w Berlinie była 187 m. Tak wdziwie duch Boży, między innemi poboznemi dzie- mają z prezydenta i potrzebnój liczby członków.
KM? =Jió n,ę Pbg.b.n.b, ,, k.Mu S MTk W e a, a a^ ■»0.»

Członkiem komisyi do obradowania nad prze- g’‘ w r 1893 za 110 420 960 m monet złotych a «
E."ZS nakra owZego ^TzieXTskS na KzerokT ’dwóch kie^ Tam przyjmowane są bądź sieroty, bądź dleęi 9 797 114 m monet srebrnych. Z. monet złotych b,h
iSo zïsteÎm Undrata Sęk Dbk 8 runkach to nastąpiło. Rozpowszechniono więcój jak ubogich, lecz pobożnych rodziców, ofiarujących ie 4 011 385 sztuk podwójnych koron(20 markówek) 
J g ™e^donta^&zak^n^ziemi pod cmentarz dla ^niéj maszyny do wiązania zboża i poprawiono je, Bogu na służbę , Bez wątpienia - p.sze O Gan- 3 019 326 sz^ zwycza nycL Różnica
zakładu idyotów w Koście. Ib“" 2 o t , X’ dŁm w° Ij^X XVyS w SiX\°000%?6w >gLc^

kolei wTsSowJ s?z°± Łdz? 7 Wiadomo każdemu, że jeden Bóg je dać wagi 0.0012 funta. Pomiędzy monetami
BtsZcza ?PRa na dłuScTSo^ metrów ZaS zachodnich i północno-zachodnich od Chicago. W ogóle może. Osoby, oddające się téj pracy me mają było 534 319 pięciomarkówek 1 644 605 .dwumark

1883. w oczach Kościoła, jest przedmiotem najgorliwsiój —Baron Schorlemer z A lst przesil
Ce na pszenicy amerykaùskiéjwyno8i wNiemczech I jego troski, i w tym celu ustanowił on małe i wisi-1 „Koln. Volksztg.“ pismo, w którem s wier za, i

180—185 m., a przy téj cenie nasze rólnictwo może kie seminarya. Chodzi tu o to tylko — i to jaż nowo powstałe pismo centrum, „Uer esua e jes
się utrzymać i gdybyśmy mieli tylko takich kon- rzecz jest nie mała - aby od najmłodszego wieta organem zupełnie niezależnym, że on (Hchoriem«
kurentów, tobyśmy się o nasze rólaictwo obawiać się I zabezpieczyć o ile się da te pewołania święte, jeśli 1 nie należy ani do rady nadzorcz j, ani
nie potrzebowali. Taka walka konkurencyjna byłaby je Bóg w duszach tych zasiał, i aby czuwać nad tego przedsiębiorstwa, i że bierze " niem jeflyn»
rzetelną, nawet co do żyta możnaby z tą koükuren- I kiełkowaniem i pierwszym rozwojem tych wybranych udział bardzo skromną kwotą jako j y
cyą stanąć w szranki, tem wiçcéj, że ma się przed roślinek, zanim się one dadzą przesadzić w rodzimą „Genu.“ ze swéj strony dodaje, e 18,0 n '

__ _______________ __________j __ : „„ni.nAłn« rn».srai«i-ia.nin wvdane?o urzed Wielkanocą nume

kolei wąskotorowych pozwolić na używanie pod nie 
szos prowincyonalnych, jeżeli fiskus zezwoli na bez­
płatne używanie toru kolejowego na tenże cel.

Spadel u zlożnwych 1 toiłncja zapaiicj.
(Ciąg dalszy.)

Dwie okoliczności są doniosłśj wagi dla eks­
portu pszenicy amerykańskiój: pierwszą z nich jest 
ta, że już pewno nigdy nie przyjdzie do tego, aby

sobą orzeciwnika poważnego, inteligentnego pod I sobie ziemię nauki i cnoty.“ I rozszerzaniu wydanego Prze<l
- -‘ I z, x _ istocje trzeba, aby te Boże nasiona) na okaz pomiędzy członków Westfalskiego Zwiąikwzględem ekonomicznym. I Czegóż w ------------------- _ . . . „ . ...

, . . „ . ... - , . . Niestety widzimy atoli, że nasza ekonomia’spo- zabezpieczone były od wiatrów i mrozów wysusza- chłopskiego nazywano estiala najeżę j „ g
bez najmniejszego związku z konsumcyą rzucono się leczna coraz głębićj zapuszcza się w stosunki z na- jących je wśród świat?, który po straceniu chrzęści nem p. Schorlemera , albo krótko „organem ocno. 
na zamienianie ziemi na uprawną, jak to się działo rodami, stojącemi niżój od nas pod względem kultuiy lińskiego prawodawstwa coraz więcój utrącą obyczaj lemera“. - * u* » • io.k
w latach po 1860 i ponownie po 1870 roku. Już a pragnącemi nasze gtósunki bytu zniżać do swego i sposób myślenia chrześciaóski ? Trzeba, aby były | - Zpowodu zawarcia traktatu mewiecK

lantom. Obecnie tylko w zachodniój Kanadzie jest 
taka ziemia, ale rząd popełnił ten błąd, że znaczne 
obszary tój ziemi i to najlepszó;, sprzedał spekulu­
jącym nią towarzystwom, to tóż zakładanie farm 
w tój okolicy wypada daleko drożej niż w Stanach 
Zjednoczonych. Uwzględnić trzeba i to, że klimat 
w zachodniój Kanadzie odstrasza od osiedlania się 
tam, jest bowiem zupełnie taki, jak w środkowo- 
zachodniój Syberyi.

Droga okoliczność leży w kapitalistycznym cha

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Szkółki „Dzieciątka Jezus.”

i.

rodzina “na chlec pracująca, z wielką chyba trudno-1 baron Thielm&nn order Orła Białego, 
ścią dziecku dać może. Obok macierzyństwa serca — Z powodu urodzin ks. Bismarcka zna, 
trzeba temu dziecku ojcostwa oka, widzącego, strze- dujemy w „Hamb. Nachr.“ artykuł, z którego wy 
gącego i uprzedzającego złe. Temu zadaniu oddały raujemy następujący passus: „Niewątpliwie usunfl 
się te panie w Montluęon i w Lyonie z calem po- znane wydarzenia z sytuacji^ niejedno, co wielu nu 
święceniem duszy niewieściój, podszytój francuską
wytrwałością i cierpliwością, a rozgrzanój wielką 
miłością Najświątszego Serca w tajemnicach Sakra-

„Zródła, z których duchowieństwo się rekrutuje, mentu. To też i doczekały się już owoców ze swojój 
zaczynają wysychać!“ Tym okrzykiem zani8poko- I pracy. Już są wyświęceni księża, dla których zakła- 

rakterze gospodarstwa farmerów na zachodzie. Far- I joną została Francya katolicka przed kilkoma laty, dzik pozostał domem rodzicielskim, zawierającym 
mer nie myśli o tóm, aby ze swego gospodarstwa a wydał go znany z pism swoich i gorliwości Bi- prawdziwie macierzyńskie dla nich serca. Piszący 
zaopatrzyć się na zimę, to tóż nie tylko mąkę, ale skup z Laval, ks. Bougaud. Liczbami dowodził miał sposobność dowiedzenia się o tem wszystkiem i 
nawet mięso, a często nadto warzywo i perki kupuje zmniejszanie się ilości powołań, i więcej jeszcze niż poznania tych Pań w r. 1886 i od tego czasu wzdy- 
zimą od kramarza. prześladowczym ustawom przypisywał to systemowi chał do możności urządzenia czegoś podobnego w

Skutkiem tego są farmerzy amerykańscy bar- wychowania i ogólnemu kierunkowi umysłów. Polsce. Długi czas jednak wszelkie usiłowania roz-
dzo czułymi na każdą zniżkę cen zbożowych, a w ka- Z jednych przyczyn płyną wszędzie te same bijały się o brak osób zdolnych zaletami serca i
żdym razie są oni czulszymi niż chłop niemiecki, skutki, we Włoszech, w Niemczech, a nareszcie umysłu a chcących i mogących poświęcić się tak 
który w razie biedy ogranicza się w rozohodach i i u nas. Są dyecezye, w których liczba wstępują- ważnój sprawie. W końću kiedy wszelkie nadzieje 
może swoich członków rodziny brać do pracy w ról- Cych do seminarynm coraz się zmniejsza, a zarazem, ziszczenia tój myśli upadły, Bóg sam, jak ufać mo- 
nictwie. Kiedy po roku 1880 zapełniono targowi- i dla tych samych powodów, ich jakość się obniża. I żna, wziął tę sprawę w Swoją potężną rękę, 
ska całego świata zbożem amerykańskiem, spadła Kierunek utylitarny, naukowy, świecki dzisiejszych
nagle cena zboża, a wtedy wybuchła w Ameryce społeczeństw, ten, który sprawia ów dzisiejszy po-.
straszna kryzis agrarna, która wywołała wielkie wszechny brak ideału u młodzieży, wpływa również A 1 emcy
obdłużenie rolników i liczne subhasty. Ceny zbo- na wysychanie pierwiastków niebieskiego ideału, I * Berlin, 2 kwietnia. Z powodu ciągłych 
żowe są w północnój Ameryce znacznie niższe ani- które Bóg z pewnością teraz nie mniój hojnie, niż I nagabywań ze strony prasy konserwatywnój, a mia- 
żeli w Niemczech, a jeżeli w owym czasie spadły I przedtem między chrześcianami rozsiewa, a któremi nowieie „Kreuzzeitung“, kto jest właściwie przy- 
do 6, a nawet niekiedy do 3 marek za sto kilo psze- powołuje pewne dusze ku opuszczeniu świata dla od- wódzcą centrum — odpowiada „Germania“ w naj- 
nicy, to takie ceny zrujnować musiały tysiące far- dania się wyłącznie Jego służbie na ziemi. U uas nowszym numerze (74) z wtorku, co następuje: 
merów. Ta katastrofa ekonomiczno-rolnicza wywo- tem szybciój może to wysychanie postępować, że nie-1 „Kiedy umarł w dniu 14 marca 1891 r. nieoóżało- 
łała wstrzymanie w użyźnianiu ziemi pod uprawę stety wiele osób, dziś głównie w klasach niższych, I wanój pamięci Windthorst, wyprzedził go już był 
zboża. W 1884 roku doszedł ten areał do najwyż- I a dawniój i w wyższych, patrzy na kapłaństwo, jak niestety od 14 miesięcy ś. p. baron Frankenstein, 
8zój liczby, bo przedstawił się w sumie 39 i pół mi- I na karyerę świecką i w takiej myśli dzieci swoje ku I który w pierwszym rzędzie byłby przejął polityczne 
lionów akrów (2 */s hektar*), w następujących sześciu niemu skierowuje. kierownictwo centrum, a baron Schorlemer nie p’zy-
latach zmniejszał się ten areał o 5J/a do l1/» miliona I Na zachodzie, już od lat kilkudziesięciu zaczęto I jął już mandatu ani do sejmu ani do parlament!.... 
akrów. | myśleć o zaradzeniu owemu przerzedzaniu i obniża- I Zaczęto wtedy w prasie niecentrowój szukać zaciekle

mieckich patryotów odczuwało boleśnie. To je 
niewątpliwie zyskiem; ale pod względem polityczny 
nie wiele się przez to zmieniło, a polityka nowd 
kursu nie stała się przez to lepszą. Prawda, i 
książę przez dowody łaski cesarski 6j znalazł s 
w położeniu, którego ze swój strony zaczepiać i 
może, nie chcąc się narazić na podejrzenie, że zw 
wytrzymać niepodobna. Ale ta syiuacya odnosi i 
przecież tylko do dziedziny osobistój, a u.e do pra’ 
księcia do swobodnego głoszenia swego przekonani 

p. o „Oaprivizmie“, & nie sądzimy też, an
od wykonywania tego prawa, któie u niego lf 
obowiązkiem względem ojczyzny, pozwolił się P 
wstrzymać obawą, iżby mu nie zarzucano Bniepr«i 
'naności“ tam, gdzie ma jtdjnie interes państwa 
ku...“ A więc możemy się spodziewać znowu m 
awych rewelacyi ze strony osadzonego na koi 
ęża stanu. ,

— Telegram, w którym cesarz pw® 
Bismarckowi swe życzenia, brzmi, jak następuj 
„Waszćj Ks. Mości wyrażam najserdeczniejsze > 
czenia. Adjutant lir. Moltke ma polecenie wręczei 
Panu w mem imieniu pancerza. Silaa stal, kw 
ma objąć pierś Pańską, niech będzie symbolem t 
mleckiój wdzięczności, która otacza wiernie 
a którój i ja ze swój strony pragnąłbym dao ’ 
mowny wyraz. Wilhelm J. R “

Książę odtelegrafowd: „Waszćj Ces. M 
wyrażam najuniżeńsze podz ękow&nie za łask* 
życzenia i pełne życzliwości s owa, w których i»8 
wośó Waszój Cesaiskiój Mości zn-Uzła wf

28) BEZ JUTRA.POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 73.)

— Nic nie wiem — odpowiedział Gerard 
z westchnieniem — ale to pewna, że nie mam ani 
siły ani odwagi do wzniesienia się na te wyżyny, 
na które mnie pani chcesz zaprowadzić. A potem, 
czy to nie jest pychą chcieć do tego stopnia odczepić 
się od słabości iudzkiój ? Ja jestem bardzo słaby. 
Gbcesz pani wiedzieć, do jakiego stopnia jestem złym 
i samolubnym ? A więc, chciałbym cię widzieć tak 
cierpiącą, jak ja sam cierpię, chciałbym, aby serce 
twoje tak się krwawiło jak moje. A 1 widocznie nie 
kocham cię serdecznie, skoro nie ma zaparcia się 
i bezinteresowności w mojój miłości. Ale czuję, że 
byłbym mniój nieszczęśliwym, gdybyś cierpiała razem 
ze mną....

Jolanta przerwała mu:
— Zaklinam cię, Gerardzie, ozy do tego stop­

nia zapominasz o swem przyrzeczeniu ? Zrozumiój, 
że stracisz moje przywiązanie, pozostając w tem 
grzesznem szaleństwie. Chcesz mię zmusić do tego,

bym uwierzyła, że źle postąpiłam, wierząc ci?

Gerard uśmiechnął się gorzko.
— Bez wątpienia, to wszystko jest w po­

rządku, niewzruszony rozsądek pani nie byłby zdolny 
przypuścić takiój niedorzeczności, jak moja...

Nastąpiła długa chwila milczenia; przyjechano 
na szczyt wzgórza. W milczeniu Gerard zajął 
miejsce w powozie, który biegł teraz na dół po 
pochyłój drodze, otoczonój z jednój strony gęstemi 
zaroślami, z drugiój rowem, w którym płynęła woda 
wybiegająca z wysokości. Jolanta z oczami zapa­
trzonemu w dal zdawała się smutno zamyśloną. 
Żadne z nich nie spostrzegło, iż kuce przyspieszyły 
biegu. W tem zając, wybiegłszy z zarośli, przebiegł 
drogę tuż pod nogami koni. Kuce wystraszone 
nagle, czując, że nikt ich nie powstrzymuje, posko- 
czyły naprzód i zaczęły pędzić szalonym biegiem. 
Jolanta, opamiętawszy się zbyt późno, pochwyciła 
lejce i pochylona naprzód, usiłowała powstrzymać 
rozpędzone kuce.

— Nie ruszaj się, Gerardzie — rzekła bardzo 
spokojnie, jakkolwiek zbladła nieco. Na szczęście 
iie mamy przeszkód przed sobą; zatrzymają się 
same.

Pochyłość uwydatniała się coraz więcój, konie 
pędziły jak wicher, powóz skakał na prawo i lewo, 
uderzając gwałtownie o kamienie przy drodze; drobne 
ręce Jolanty czyniły wysiłki daremne.

— Pozwól mnie pani — rzekł Gerard.

— Nie — odpowiedziała — to nie zdałoby aę 
na nic. Konie mają silne nogi, uspokoją się sami.

Wtem okrzyk wydobył się z jój ust zaci­
śniętych.

— Strumień! Zapomniałam o strumieniu! Je- 
dziemy prosto na niego. W takim razie koniec..!

— Niech pani je odrzuci w bok rowu — wołał 
Gerard — to jedyny środek.

Ale zdawało się, że żadna moc ludzka Die 
zdoła odwrócić niebezpieczeństw*; iuż widać było 
błękitną powierzchnią wody, która błyszczała u stóp 
pochyłości.

— Już nie mam siły — zawołała Jolanta stłu­
mionym głosem — najlepiój byłoby...

Zanim dokończyła, Gerard wyskoczył z powozu 
i jednym skokiem stanął przed końmi. Nadludzkim 
wysiłkiem powstrzymał je przez minutę.

— Wyskocz pani szybko, na miłość Boską!
Już była przy nim, ale konie pokonane na 

chwilę, rozszalały na nowo i uwolniły się od silnego 
uścisku, który je trzymał na uwięzi. Zbierając 
ostatnie siły, Gerard odrzucił je w stronę rowu. 
Miał czas zobaczyć je, jak upadły ciężko, widzieć 
Jolantę ocaloną obok siebie, poczem zachwiał się; 
powóz przewrócił go, uderzając w piersi.

Na chwilę oczy jego się zamknęły. Wszystko 
zaczęło niknąć w koło niego a jednak nie.. pozo­
stała jakaś świadomość tego, co się działo. Usłyszał 
jęk stłumiony. Przez niedomknięte powieki widział

postać klęczącą przy Dim, piękną twarz 
nad nim, zdawało mu się, Ze słyszał ionę 
mówione po dwakroć. Wreszcie odetchnął głi 
i otrząsł się z omdlenia. Widocznie zn kł>; >1°*4 * 
to prawda, klęczała przy nim, ale spokojna i PJ 
jąea nad sobą. Zapytała go łagodnie:

— Czy cierpisz Gerardzie ? Możesz 
Oprzyj się na mnie. Gerard uśmiechnął się,

L uspokoić.
— To nic, rzekł, zwyczajne ogłuszenie, 

cznośó; powinienbym się wstydzić tego potkn' 
się ale mam wszystkie członki zdrowe.

I rzeczywiście z całą giętkością młodość 
ystai na nogi. Jolanta mimo całego spokoju o»
w&nego musiaia być wylęknioną, gdyż kiedy 
rżała stojącego przed sobą, łzy napełniły FJ / 
Zawstydzona swem wzruszeniem, zaczęła się s‘ 
nerwowym śmiechem.

— Ja to powinnam mówić o niezręczno^ 
postąpiłeś, powierzając mi się, będę się czuła t, 
upokorzoną, gdy będę opowiadała o naszój

— A więc! nie będziemy mówili o niój * 
rzekł Gerard wesoło. Nie ma nic nudniejszej 
opowiadanie przypadków. A teraz trzeba sij
kucami; zdaje mi się, że powinuyby skorzy8
nauczki.

Zbliżył się do koni, pomógł im 
wprowadził na drogę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ZMCały feleton.?rima aprilis.
ielce rozpowszechniony zwyczaj zwodzenia 

gbjemnego w dniu pierwszym kwietnia oddawna 
;niekawial badaczy. Mimo to pochodzenie jego 
njtalo jeszcze rozstrzygnięte i najrozmaiciéj bywa 
tjzone.

»Vedług wielu pisarzy, zwyczaj ten sięga końca 
'■wieku. Mianowicie mógł on powstać w roku 
• w którym Karol IX, król francuzki, przeniósł 
tek roku z dnia 1 kwietnia na 1 styczeń, 
enia zatem, składane w dniu pierwszym roku 
jego, zaczęto uważać za żart i zabawę.

M. G. Pitré w rozprawie swojéj p. t. U pesce

Kowy rynsztunek włożę na siebie, jako symból téj 
łaski i przekażę moim dzieciom jako jéj trwałą pa­
miątkę“.

— „Nieuczciwa broń* — oto tytuł ar­
tykułu, w którym „Nordd. Allg. Zeitung“ występuje 
ostro przeciwko wciąż jeszcze przez „Kreuzzeitng“ 
i inne organa „Bundu“ rólników prowadzonéj walce 
przeciwko rosyjskiemu traktatowi handlowemu. Nie 
było jeszcze — zdaniem „Nordd. Allg. Zeitung- — 
polemiki, w któréjby w podobnych rozmiarach prze­
kręcano fakta, jak to czyniono w artykułach, 
w których „Kreuzzeitung“ i jéj koleżanki od „Bundu“ 
zwalczały rosyjsko-niemiecki traktat.

— Monachium, 1 kwietnia. Dyskusya 
w sprawie utworzenia bawarskiego „katolickiego 
stronnictwa ludowego* nie ustaje w prasie, nie ulega 
jednak wątpliwości, że wyborcy nie mają wcale za­
miaru odwrócenia się po prostu od wypróbowanego M q Pitrft w rozprawie swojej p. t. peace
PîXeZ<tnJnd7iA&t centram’ Î. to Jedynl.e w tym celu, (pajermo 1886) przypuszcza również, że nie 
aby dogodzio pewnym malkontentom i stworzyć nowe on gtarszym nad wiek XVI i pochodzi z Francyi, 

ït6re y 8 -nŻy ° nleP°zn.at).ym wielkościom, tóréj- prz Jzedł początkowo do Anglii, następni 
Największą korzyść ciągnie naturalnie z tych plotek Nieiniec ztąd zaś przeniknął na wschód. We 
prasa liberalna, w któréj t6ż interesie leży ciągłe,*zef>h pojaJn 8ię £ wiele pózniéj; w Sycylii
P<vk?aIWan,eH cen.traiD’ a która korzysta poznaPoJ g0 dopiero między rokiem 1840 a 1860.
z każdći drobnostki i z komara robiąc wielbłąda/do nazwyP¿e poisson ¿avril, niektórzy 
’nííwíí?14 rozpuszcza niepokojące katolicką ludd te je8t t0 ilnzya czyniona do połowu ryb, 
nośó wieści. Miejmy nadzieje, że stronnictwo cec*6r’ w wi¿lu miejscowościach przypada na pierwsze 
Sr.Uhv7m- *1<3tJe?z/e dłn*° ,w tój sile i jedność^ kwietnia i w początkach zwykle zawodzi. Ryba,

/ r V- k a\ znakomitą rękojmią bezplVvroykająca się z sieci rybaka, ma w tym razie 
czeństwa katolickich interesów w Niemczech. «ymbolitować zawód, spotykający łatwowiernych.

— .. i____ li ’ inni, a między nimi Fleury de Bellingen, zwo-
rp^-i _ dzenie kwietniowe uważają za szczątek dawnego

«JXly • zwyczaju hebrajczyków. W dniu pierwszym tego 
Paryi, 2 kwietnia. Fizyolog Brown Seoui miesiąca obierali oni sobie kogoś za przedmiot drwi u 

umarł dzisiaj. 1 i złośliwości. Tak uczynili z Panem Jezusem, odsy-
Londyn, 2 kwietnia. (Izba gmin). Pot ł».i«4c Go od Heroda do Piłata, od Anasza do Kai- 

kretarz stanu dla spraw zewnętrznych, Grey, ozi fasza. Wyraz poisson byłby tu przetworzonym 
mił, że wpływ rosyjsko niemieckiego traktatu 1 z wyrazu „passion* — męka Pańska.
dlowego na handel angielski, zostanie wyłoi Uczony Łukasz Gołębiowski sięga czasów o
w „Boardaf Trade-Journals*, który wyjdzie dni? wiele dawniejszych. Mniema on, że powrót wiosny, 
kwietnia. powszechną sprawiając radośo, skłaniał do wesołości,

Na odnośnie zapytanie oświadczył Grey8 ta zaś u prostych ludów śmiechem się yijaża. A 
obecnie nie ma ani jednego angielskiego okrętu- I nic tak go nie wzbudza, jak niewinne jakie zwo 
jennego na Samoa. Tamtejszy konsul angielski»' dzenie ; ztąd szyderstwo, że pozwolono się podejść, 
niósł telegraficznie, że wybuchły tam rozruch]0' I Jakikolwiek byłby początek zwyczaju tego, 
wnocześnie jednak dodał, że wysłanie okrętu »n- I faktem jest, że cała Europa prócz Hiszpanii i /or­
nego nie potrzebne, ponieważ spokój został prz'ć- tugalii, dzień 1 kwietnia żaitem święci, a mnóstwo 
eony i zapewniony. I przysłów i mniéj lub więcćj udatnych cztero i dwu-

Sekretarz dla Szkocyi, sir Trevelyan, dig»1 wierszy świadczy o jego popularności. U nas przy 
się nominacyi wielkiego wydziału, mającego siria- I zwodzeniu mówią :
dać ze wszystkich szkockich deputowanych oi< 15 Dz¡á dzień prima aprilis
innych deputowanych ; wydział ten ma ząwaó ” ¡0 gzuk . dal6ji bo 3¡? 0Byi¡8Z.
się specyalnemi obradami nad sprawami, dotycemi
wyłącznie Bzkocyi. Rząd nie uważa wnios tego w Niemczech wyrażają się : Jemanden m den
ztL sprawę stronniczą, lecz za środek do pspie- April schicken, albo Er wurde in den Agril geschickt. 
szenia obra. Balfour zwalczał wniosek sir reve-1 w caléj Anglii April-fool bywa powodem eaj- 
lyana i stawił swój własny wniosek. rozmaitszych mistyfikacyi. Najwięcej rozpowsze-

Londyn, 2 kwietnia. „Daily News“ nosi z chnioną ich formą jest rozsyłanie znajomym liścików 
Kairu, że pomiędzy kedywem a ministersim za- I z dowcipnemi dwuwierszami, albo dawanie poleceń 
panowało nieporozumienie. W niektórych skeh są- niewykonalnych i narażających naiwnego na śmie- 
dzą, że prezesa ministrów Riaz baszę zastiNubar gZDośó. Folktorysta Henderson opowiada, że w dzie- 
basza. I ciństwie posłano go do apteki po olejek leszczynowy,

Londyn, 2 kwietnia. Biuro Rente donosi otrzymał go, lecz w postaci kija leszczynowego, nie- 
z Limy, że partya obywatelska wydała anifest, litościwie spadającego na plecy niewinnêj ohary. 
wzywając swych stronników, aby wstrzym się od Zwyczaj posyłania po przedmioty niemożliwe lub 
wyborów i oskarżając stronnictwo Cacen o po- nieistniejące powszechnym jest prawie u wszystkich 
gwałcenie konstytucyi. Obawiają się w'eru za- narodów europejskich, a nomenklatura tycb prz®d- 
machu stanu ze strony jenerała Caceres. miotów bywa stale utarta i właściwa danéj miej-

Londyn, 2 kwietnia. Biuro Reuts. donosi geowości.
z Honolulu: Rząd prowizoryczny przyjął rawę wy- W Paryżu i w wyższój Bretanii posyłają po
borczą i konwencyą, dotyczącą ustanowiła nowéj ćwierć funta jajka kogneiego, sznur do związania 
konstytucyi. Wedle wyborczéj ustawy worcy mu- wiatru, kij o jednym końcu. Zwiedzionego gonią 
szą przyrzec, że rząd będą popierali i ¡ będą się z patelnią, chcąc go niby na niéj usmarzyo i krzy 
domagać przywrócenia monarchii. Wyby odbędą cząc: poisson d’avril! poisson d’avril!
się 2 maja. I W Genewie młodzież rzemieślnicza wybiera

Rzym, 2 kwietnia. Izba deputowiych zo-1 sję po rozmaitego rodzaju zakupy: stolarz żąda 
stała znowu po krótkiéj przerwie otwar. Prezes I knota do wycinania dziur w deskach, ślusarz śle 
Izby wygłosił mowę na częśś Koszuta otrzymał I chłopca do fabryki wody sodowej z zapytaniem, czy 
upoważnienie do wyrażenia rodzinie Kosata kondo- nie potrzebuje opiłek żelaznych do wyrobu swojego 
lencyi Izby. Prezes ministrów Crispí przedłożył musującego towaru.
projekt, dotyczący zmiany ustaw o polycznych i W Niemczech posyłają po krew krabów,
municypalnych wyborach, oraz projekt usiwy oma-j W Belgii po nasienie igieł, koło kwadratowe, 
teryałach wybuchowych. I siekierę o trzech ostrzach. W okolicach Liège

Rzym, 2 kwietnia. Król dał dzisij w ogro-| pragną kupić — cierpliwości małżeńskiej, 
dzie Kwirynału ucztę na cześć członkó kongresu Prócz powyższych, zwykłych i niezmiennie po-
lekarskiego. wtaczających się żartów, spotykamy nieraz nowe,

Petersburg, 2 kwietnia. Cesarski .kazozna,*- wymownie świadczące o dowcipie ich autorów, lak 
mia, że wobec anstro-węgierskich produtów pr»- np. w Anglii pewien dowcipey redaktor ogłosił dnia 
myślowych i rolniczych zastósowaną zostaie zniżoia 31 marca 1846 r. w dzienniku swoim, że w dniu 
taryfa, ustanowiona przez rosyjsko franuzką km- następnym otwarta będzie w jednéj z sal miejskich 
wencyą z 17 czerwca 1893 i przez rosyjsko-nieme- wystawa osłów. W dniu oznaczonym tłumy cie- 
cki traktat handlowy z dniem 10 lutego 1894 r«u. kawyoh spie izyły oglądać oryginalną wystawę, aby 
Taryfa ta zostanie zastósowaną od dzisiaj i pnwi- n¡e znalazłszy jéj, zapóźno przekonao się, że 
zorycznie będzie w użyciu, dopóki rząd losyjsk' nie w tym razie rolę osłów odegrały sami. W la- 
zawrze z Austryą traktatu handlowego, co porinno ry¿n jeden z dowcipnisiów, pozbierawszy zna- 
nastąpió najpózniéj 14 lipca b. r. Austro-Vęgry CZną liczbę adresów ludzi garbatych, posiał im 
podczas prowizoryum tego zastósują wobec osyj- listy z zawiadomieniem, aby o oznaczonej go- 
skich produktów przemysłowych i róiuiczych zi> one dzjnie we ważnój sprawie stawili się u nota­
da nowéj taryfy konwencyonalcéj ze wzajemni nmó- ryusza, który także był garbatym. Można sobie wy- 
wionemi wyjątkami. stawić położenie biednego notaryusza i miny oburzo-

Nowy Jork, 2 kwietnia. Gubernatf Potu- nych klientów, dopóki nie domyślili się, że padli 
dniowéj Karoliny ogłosił, że okręgi Darlingtn i Flo- ofiarą zawodu pierwszokwietniowego. Opowiadają 
rence wszczęły rokosz, ponieważ stawiły zbrojny również o pewnym dostojniku kolońskim, który przy- 
opór HStawie, dotyczącej rewizyi pomieszUń co do bywszy do Voclausienes, zapowiedział na 1 kwietnia 
napojów alkoholicznych. Bagna pod Daringtonem, I kazanie. Zebrało się mnóstwo słuchaczów, lecz ów 
w których się ukryli urzędnicy policyjni, okrążyli dostojnik, wstąpiwszy na katedrę, krzyknął tylko 
rokoszanie. Część milicyi odmówiła gubrnatorowi piorunującym głosem: poisson ¿avril i śród śmiechu 
posłuszeństwa. Gubernator z resztą militfi wyruszy wyszedł.
przeciwko powstańcom. U nas prima aprilis znany jest dobrze, tak we

Paryż, 2 kwietnia. Z Buenos Ayes donoszą, dworze wiejskim, jak w chacie wieéniaczéj; tak przy 
że wojsko Peixoty zajęło miejscowość jjkrare, opu- warsztacie rzemieślnika, jak na salonach pałacu, 
szczoną przez powstańców. Prowincya Desterro za- ¿darza siQ) przed dworek wiejski zajeżdża szumnie, 
chowuje się dotychczas nieprzyjaźnie wiględem pro- z Inkiem bata powóz. Wybiegają z radością witać 
wizorycznego rządu. Okręty powstańców „Republi- przybywającego sąsiada, którego już zdaleka pozna- 
ca“ i „Aauidaban“ są uszkodzone. wan0 po czwórce dzielnych gniadoszów ; tymczasem

piAij uj u—---------- , -
. -------------- , . . wano po czwórce dzielnych gniadoszów; tymczasem
Nowy Jork, 2 kwietnia. „N. T. H. donosi, w poWozie siedzi manekin, przyodziany w strój pana, 

poseł angielski i włoski w Rio de Janeiro popro- zdarza się w chacie wieśniaczćj, że gosposia, urado- 
rząd Stanów Zjednoczonych, aty swego posła wana okrzykiem: „krasula się ocieliła“, pędzi do 

Rio zniewolił do przyłączenia się da nich i do do- obory j zastaję krasulę taką, jaką wczoraj była, 
jania się od rządu brazylijskiego, ażeby cofnął żąda- Wraca więc chałupy z przekleństwem na zhere-
stawiane Portugalii co do wydania admirała da ¿nika)ę,za jeg0 „cygaństwa.“ A figle ¡uliczników na- 

my. Sekretarz Stanów Zjednoczonych Gresham I szychi tysiące biletów z karykaturami, zmyślne i 
owiedział, że nie widzi powodu interwencji, po* 1 mDićj zmyślne zwodzenia z każdym rokiem stają się 
waż da Gama jest insurgentem. , , popularniejsze i prima aprilis jest to jedyny może

Petersburg, 2 kwietnia. Rozporządzenie mi- I zwyezajj który nie ginie, ale przeciwnie rozszerza 
tra finansów znosi obligatryczne żądanie świade- I sję j coraz to bogatszą szatę się przyobleka. 
ia pochodzenia od wszystkich towarów importowa- I ________
:h do Rosyi, z wyjątkiem araku, rumu, wina w bu- —■—“■"■“
tach, konserwów, ołowiu w rolach i cynku.

Zbytecznie nadmieniać, *e najmniejsze ofiary
I z wdzięcznością będą pizyjmor ane i prze p

P0l5K Przesyłamy bratnie pozdrowienie i pozostajemy 
z powalaniem u

Zarząd Towarzystwa Polskiego „Nadzieja 
w Hamburgu.

Tomasz Łęgowski, E- Kordylewski,
prezes sekreurz-

8 ROCZNE SPRAWOZDANIE
Baniu Zwl^lu Spółel Zarol)towvcli i Poznaniu.

Z czynności w roku 1893.

(Dokończenie).
Akcyonaryuszami Baoku są obok o?ób pry­

watnych, następujące Boółki:
Bobowo, Bor-k, Brodowo, Brusy, Buk, Chełm­

no, Czarnków, Dolsk, Drzycim, Gniewków, Gniezno,
Gniezno „Ul“: Gołańcz, Golub, Gostyń, Grodzisk, __ ___
Górzno, Grudziądz. Inowrocław, Jaraczew, nrf.winOVOHalna i zagraniczna.
Kamiedeo, Kcynia, Kobylin, Koronowo, Kościan, miejSCOWS, prOWinoyuuaiuo
Kostrzyn, Koźmin, Kórnik, Krobia, Krotoszyn, Kray- —------
wiń, Książ, Lisewo, Lubawa,Miejaka Górka, Miłosław, RZVldć i Dl“
Mikstat, Mogilno, Murowana Goślina, Opalenica, u CZIHy UZIUCI il&oZ J p
Ostrów, Ostrzeszów. Pierzchowioe „Bank ludowy nolsku!
Pleszew, Poznań „Bank“, Poznań „Spółka meliora- «aC pO pOlH* 
cyjna“, Pogorzela, Przemęt, Pszczew, Raszków, Rn-1
goźno, Śliwice, Śrem Bank ludowy, 8roda, Strzelno, wtorek 3 kwietnia.
Szamotuły, Toruń, Trzemeszno Djście, Wągrowiec, jenerałowi ad-
Wronki, Września, Zaniemyśl i Żnin. — Z po- . Oonle.leKU urzędów». J q
wyższych Spółek przypada ua W. Księstwo Poznaó' jutantowi, jenerałowi arty ery Radziwiłłowi order
skie 53 a na Prusy Zachodnie 12 Spółek, razem 65 poln6j gwardyi, księciu Antoniemu Radziwiłłowi,

SDÓIek. , czarnego orła.
Rachunek depozytów. W początku 1898 roku

_ i __ rt ii « 1 O miooiflpyrpm

wuroniiŁ»

Dziś we wtorek
U

było- 1) z wypowiedzeniem 3, 6 i 12 miesięcznem
899 kont depozytowych na 1,242 853.17 mk. 2) z wy- , Teatr polski w Pozna"*Ua .KUiński
powiedzeniem 3 do 14 dniowem 366 kont depozyto- obrM, biatoryczny z muzyku i śp • »
wvch na 310 431 06 mk. 3) drobnych oszczędności I 0e„y zniiooe.
na1 150 kont depozytowych na 1578.85 mk. 4) 8oólki w Arodę p0 raz 44 obraz hwtory
miały depozytów 40 kont depozytowych na 99,088.30 . ipiewaBi. „Kościuszko pod Racławicom.
marek. Ogólna suma depozytów na 1455 kontach | Oeny
wynosili 1,652,941.38 mk

1 ■”,k'
wami : „Kośdt

b.»«. F- 8....w.kieS. p.łił* 1,652,941.38 mk. . w n& be“’ nnPm/,vna) • PrzyjacielW końcu 1893 roku było: 1) z wypowiedze- faz p}erWazy komedya Al. Dumasa ( y ) • „
3, 6 i 12 miesięCZnelU_____ ■ . ,» ; I kobiet. ___ niairnwnh w teatrze polskim jestmem a, o i i* . -

na 1,311,981.96 mk. 2) z wypowiedzeniem 3 i 14 
(’niowćm 417 kont depozytowych na 308,641.89 mk. 
3) drobnych oszczędności 141 kont depozytowycli na 
1616.56 mk. 4) Spółki miały depozytów 48 kont 
d.pozjtowycb n. W»«* £ &depozytowycn na
pozytów ua 1584 kontach wynosiła ^°7,775'13 “wetep wolny. Poznaniu dnia 2 kwietnia
Podczas gdy ua początku roku mieliśmy na 1455 , 8tan wody w Warcie w Poznaniu
kontach 1,652,941,38 rok., w ciągu roku powiększyła I nQ 2 24 m. Dnia 2 kwiet. w po ,

Nidmi.ni.iiy, i« depozyt«’ » 8 > IJ mw Lw. o. L.«be.i. O”1, l‘k 

cznem powiedzeniem posi.dalii.ny 90 kont n. „i„k»p»mnij
W2'TcUei , Splami. W ei«n 18.8 |

roku wynosił kredyt udzielony Spółkom na rachunek 
bieżący 699,725.83 mk. W tym samym czasie od-

J ___ nam Winni

StohtWegło 24 marca, jak « Kościuszko 

bieżący'699,725.83 mk. W tym samym czasie ou- . ob NaCz.elnikiem narodu, złożył tta ^n k b
płacono 886,814.90 mk. Spółki zostały nam winne j ż powier=. sobie u P^szechnśj
w końcu 1893 roku 312,910.93 mk. . CZ0niu niepodległości narodu i ugruntow r

---------------------- ------------- ’ a.,a «,,zy. U.

ezdnik policz,™, •«« w

iDCU ie»o toku oiń,«Fiv.w i czeniu niepodległości
Rachunek bieżący z Bankami. W ciągu roku wolnońci.

1893 wzięto z banków na rachunek lomoardu i bie- I w
żący 20,192,306.02 mk. W tym samym czasie od- i czelnik poiiczywszy swe UU1^ ‘7za Balo nas 
płacono na tenże rachunek 19 609,489.37 ®k- Po; czek Kraków pełne,mi myg J ab poiedz z chwałą“, 
zostaliśmy winni bankom w końcu roku 582,816.65 jegtj a4eby ztotemi literami

marekBac/mweŁ bieżący z osobami Pr^c?łnem^ * k™ice dziej6"’ zafhodzące^o^slońca^by1!
watnym osobom pożyczono za odpowiednią pewnością I za nagromadzonyc bohaterskich narodu
Z c?ąygu roku 1893 1,617.394.17 mk. W tym samym Hafświetniej8Zem odbiciem yy^^^^ nSszem, że 
czasie odpłacono 1,051.587.39 mk - pozostały nam pod konie0 jeszłego stulecm P 3
winne w końcu roku 565,806.78 mk. w tój potrzebie uczuły się dopiero p r

Rachunek efektów. Na początku 1893 roku 1,^ Btany dziećmi jednój Ma k d '
posiadaliśmy efektów za 605,53°.10 mk W,ciąg,« stanęly razem w ciSo ’ a kiedy życia jój
roku 1893 zakupiliśmy efektów za 1 857,489.33 mk. g-amj sweB11 wycieńczone j J i „fiirze cześć jój 
Ogólna suma wydaDa na zakupno efektów wynosiła ocaud ni4 zdołały, to niusąc w » i
2 463 019.43 mk. — i Sprzedaliśmy takowych za gaiwowały. . . • On to
1 701 943.97 mk. Pozostało w portfelu 761,075.46 Cudownćj tej ewolucyi o . nole walki za
mk., ź których wartość obliczona wedle § 239b pra- g zapałem natchnął lu i porw 8 ranami
’.’.k«,™?» > dni. 18 lipo. 188* ™k" ’i“»»;'“ wolność, y W »b,.«,. „ .1,
778,972.90 mk. — przeto zysk na sprzedanych efe- | pod MaciejOwicami, dla mej ociżyi, Dy z.
ktach wynosi 17.897 44 mk.

Odezw a
do Rodakow w kraju i za granicą.

Hamburg, w marcu 1894.

nl“rZe Miała Polska wielkich ludzi, bohaterów i wodzów 
„zrześHwszych od Kościuszki, ale człowieka górującego 
nad Z siłą, szlachetnością, . czystością cha-
„ktom, ’,b„.ot £

Si. Uk ¿eg. n.rodn jak i c.ići r.oo

Znany nam jest dobrze ruch emigracyjny do “g. gtu latach ciała wojowników z onych
7łf>m za oceanem, ruch ten z każdym rokiem się Kieuy p« r0ZSVDaiY a resztki szczątków ziem-
zwiększa i 1890 r. dosięgnął cyfry osób 19,743 cza’Jw * Prgza Kościu8Zki w ’grobach królewskich na Wa- 
z samego Królestwa Kongresowego. Nie wspomi- skich Ta unogi glę nad nami,
na je iS nic o innych zakątkach Polski, gdzie lak Hf. spoCzyn30X - a w swój trosce o dobro narodu 

8..U. tarazTlijrta ,«,brjl. prze- * «. ¡,yłl _ „a.

rsżaiace rozmiary, przytoczona cyfra aż nadto dobrze przypomina nam
malije nam stan rzeczy. Wiemy, że ten ruch emi- d°konaT™3zaczyt[ia i4eie chrześciańska myśl, czerpiąca swój 
gracyjno-masowy rekrutuje się z proletaryatu miej Boskiego źródła, przeobrażona w czyn, stam
¡kiego i wiejskiego. Bieda i nędza gna bezrolnego ^kzceBza niespożyty pomnik, jako pierwszemu Obywa- 
włościanina lub drobnego rzemieślfka za ocean p odradzającój się Ojczyzny, ideałowi patryoty, wznie-
chleb powszedni. Marnuje on cały swój mierny .
bytek i z silnie już nadwerężoną kaletą Przyby"a y p . dla okreńienia i wyjaśnienia znaczenia dzwej-
jAkiegiś81 JaJigS?“0,’ podlega wyzyskowi ajenta szój nrł°“yat;{C'^eneckl6j pobito się wczoraj wieczorem ,

1 spekulanta — ludzi złćj woli. Nędza nie opuszcza P,Piadników stolarskich, przyczem jeden drugiego
go Pz chwilą pożegnania rodzinnych progów, lecz jak dw ranneg0 Bn3iaia policya
deń czarny towarzyszy mu na kezdym kroku, Setu miejskiego.
zwiększa się, rośnie. Drogim typem, dość silnie I o ie * dcb pijanycb żołnierzy popchnęło wczoraj wie- 
rozwiniętym, jest Polak powracający z za oceanu Llżonków z Sołacza tak silnie, że kehieta
do ojczyzny, taki zwykle nie ma grosza przy duszy, czor Jg . zranila sobie dość znacznie oba kolana, 
ndaje się o pomoc do policyi, ta wskazuje mu sto- upa^ punktach miasta przyszło w ostatnich dniach
warzyszenie Polaków nie liczne, bied®?> b®zs • , 7atarańw Domiędzy cywilnymi a żołnierzami.

Więc jak złemu zaradzić? W jaki sposób do zat* g p c&ch przyszlo wczoraj przy poborze re- 
otrzeó łzę krwawą z niejednego lica, wlać otuchę . "®do“Lnych burd, wśród których nawet noże 
i pociechę nie do jednego serca? Tego rodz*j, . , robocie Kilku awanturników po części pijanyc 
pytania zadawał sobie nie jeden miłosierny Polak były w robocie.
i oto p. J. F. Komendziński z Drezna na Zjezdzie »usiała p ^y^ kt6ry nciek, z owwsk, schwy-
Przemyslowców w Poznaniu dnia 8 sierpnia 1892 r. odstawiono napowrót do zakłada,
wnosi: 1) Projekt zakładania gospód na «PO^b tano 3“ż Na ogtatniŚB1 posiedzeniu rady miej-
istciejących w Niemczech, z kts?^za .... nchwaiono wysłać petycyą o pobudowanie kolei że-
z Kolonii, Adolfa Kolpmga, powstałych; 2) kładzl® J “ z0 zlotnik do Łabiszyna. .
główny nacisk na popieranie powstałych gospód laznfej * _ y Ur tość Kościuszkowska odbędzie się 
polskich za granicą. Z inieyatywy p. Tomasza Łę- kwietnia w następujący sposób: O go-
gowsfciego powstała, jak wiadomo, P^wszaJego w rodę naboie6stwo, a o 11 na sali p Kne-
rodzaju instytucja polska w Hambur8“jS®<r-n,Zja Jhta • 1) otwarcie uroczystości, 2) deklamacja dziew-

, Raus 11, gdzie biedny przybysz za niewielką opłatą chta. 1) q Kościn8zce, 4) śpiew chóralny, 5) de-
Uub bezpłatnie ma zapewnione kilkadniowe schro- } J(zyt 0 Kilińskim, 7) śpiew, 8) deklama-

nienie. Gospoda ta w Hamburgu jest konieczną, “aBaay ’ G)ka 0 Kilińskim, 9) odczyt o Głowacki», 10) 
ma racyą bytu, lecz niestety, chyli się ku uPadkoJ1> Ł % rozdanie broszur, llumiuacyi nie będzie, 
ncznwaó się bowiem daje brak ^ów matę- śpiew, 11) r Komitet
ryalnych. Odwołujemy się przeto do Was Kouacy , Waorówlec. Program uroczystości Kościuszko-
0 poparcie. Udowodnijmy Bracia, że mimo tak Wągrowcu. I. W czwartek dnia 5 kwietnia
smutnych stósunków naszych, serca nasze przepisł- k naboZeństw0 w kościele farnym. H. W ma­
nione są miłością bratnią 1 do ofiar dia dobra ogółu g g kwietnia o godzinie 2 po południu na sali
polskiego gotowe. Umiejmy podtrzymać na Jobre dz k d* Z6branie ludowe z następującym porząd-
*7 du. Pkie. Obrad: . 1) zagajeme, 2) śpiew, wyk= przez
dobra ogółu,

instytucją. JW.UUBU u*»»***-, r*—- ,
wzajemna pomoc materyalna 1 du- kie» obrad.



gienką,“ 8) odczyt, 4) deklamacje: „Bitwa racławicka“ 
(w skłóceniu) p. Lenartowicza, 5) „Pogrzeb Kościuszki“ 
p. K. Ujejskiego, 6) „Jan Kiliński“ (w skróceniu) przez I 
W. Pola, 7) końcowe przemówienie przewodniczącego, 8) 
śpiew,1 „Krakowiak“ (z „Kościuszko pod Racławicami“). 
III. Tegoż dnia wieczorem o godz. 7 w sali p. Michal- 
kiewicza teatr amatorski, urządzony staraniem Towarz. 
Przemysłowców (zjednoczonych). Odegraną będzie sztuka, 
którą po raz pierwszy przed powstaniem Kościuszki dano: 
„Krakowiacy i Górale." Na zakończenie ty wy obraz: 
n^>rzy-'.8a Kościuszki.“ Dochód czysty przeznaczony na 
czytelnie ludowe. Bliższe szczegóły podadzą afisze.

Komitet.
Barcin, .30 marca. W celu urządzenia uroczystości 

Kościuszkowskiej dla Barcina i okolicy utworzono komitet, 
w którego skład wchodzą: Bąk Jan, Brzeski z Kroto­
szyna, Chojnacki, Dąbrowski, Danielewicz, Górny, Goli- 
wąs, ks. prób. Januszewski, dr. A. Kołodziej, ks. prób. 
Kruszka, T. Malczewski z Młodocina, Popielarz z Szcze­
panowa, Szymański, Witczak. — Komitet zbadawszy po 
dłuższych rozprawach wszelkie stosunki i pragnąc, aby 
lud roboczy napływowy, potrzebujący w tój 
właśnie sprawie pouczenia.,, mógł udział wziąć w tej 
uroczystości, postanowił wiec odbyć w niedzielę i to do­
piero w końcn maja lub początku czarwca. Nabożeństwo 
zaś żałobne za dusze poległych w obronie Ojczyzny naszój 
ma się odprawić w czwartek dnia 12 b. m. — Porządek 
wieca. ustanowiono następujący: 1) Zagajenie wieca.
2) Śpiew chóralny. 3) Odczyt. 4) Deklamacye. 5) Śpiew. 
6) Rozdanie broszur. Straż bezpieczeństwa na tym wiecu 
ma tworzyć kilkunastu członków, których komitet wy- 
bierze i w odznaki zaopatrzy. Uradzono także zebrać 
fundusz na wydatki przy uroczystości, a na kasyera wy­
brano K. Danielewicza.

* Szamotuły. Chłopiec Jurasz z Mieściska zbli­
żywszy się podczas młocki do maszyny, został pochwy­
cony przez koło i odniósł tak ciężkie pokaleczenia, że na­
zajutrz umarł.

* W Murozynle pod Żninem wykopano na polu gar­
nek ze staremi monetami srebrnemi.

* Inowrocław. Dochodowy podatek gminny ustano­
wiono na 2662/a procent podatku państwowego.

* Z rozporządzenia ministerstwa wojny pobierać 
mają rezerwiści piechoty i strzelców, którzy podczas ćwi­
czeń w czasie pokoju nosić będą własne obuwie, wyna­
grodzenie w ilości 3 marek.

* Z Berlina do Abbazyi. Przez cały czas pobytu 
cesarza Wilhelma w Abbazyi, odchodzą co dzień wieczo­
rem z Berlina, przy nocnym pociągu pospieszoym popołu- I 
dniowym, specyalne wagony kuryerskie, wiozące pocztę, 
przeznaczoną dla cesarskićj rodziny niemieckićj. Jedno­
cześnie, w ciągu doby, trzy takie wagony kuryerskie 
znajdują się w drodze, oczywiście mijając się kolejno.

* Księżniczka Klementyna belgijska, najmłodsza córka 
króla .Leopolda, a siostra arcyksiężnćj Stefanii, przyoblec 
ma niebawem szaty zakonne. Księżniczka, urodzona 30 
lipca 1874 roku, powzięła ten zamiar już przed paru 
laty, zaraz po nagłym zgonie księcia Balduina, którego 
za wiedzą rodziców była narzeczoną, chociaż wiadomość 
ta nrzędownie nie była jeszcze ogłoszoną. Pomimo pers- 
wazyi rodziny, a zwłaszcza ojca, księżniczka wytrwała 
przez ostatnie trzy lata w tym zamiarze i ma go obecnie 
doprowadzić do skutku.

* Okucia jajka kurzego dokonał czeladnik kowalski, 
Franciszek Beigert w Jindrzichowym Hradcu w Czechach. 
Zadanie, to wcale niełatwe, bo najlżejsze uderzenie młot­
kiem jajko rozbić może. Tymczasem Beigert po całym 
szeregu prób dokazał tój sztuki, do którćj, zaiste, potrzeba 
mesłychanój cierpliwości i zręczności.

* Echo muzyczne po 20 wiekach. W franenzkićj 
szkole archeologicznćj w Atenach zebrała się doborowa 
publiczność, aby wysłuchać hymnu Apolińskiego, którego 
słowa i melodyą odgrzebano w roku ubiegłym w Delfach. 
W uroczystości tój wzięło udział także kilku członków 
rodziny. królewskiój. Dyrektor szkoły objaśnił naprzód 
znaczenie tego jedynego w swoim rodzaju zabytku. Po­
tem zabrzmiał cpiew tego hymnu znowu po raz pierwszy 
od czasu, jak przed 2000 lat chowa się pod ziemią.

* Nadużycie herbaty ma, jak wszelkie nadużycie, 
wcale szkodliwe dla organizmu ludzkiego skutki. Chinki, 
Angielki i Holenderki chorują na wiele chorób żołądko­
wych, wywołanych zbyt obfitem używaniem herbaty. Od 
mocnój herbaty twarz staje się bladą, a nawet żółtą, zęby 
czernieją i wypadają, ciało chudnie i słabnie, w końcu 
człowiek dostaje zawrotów głowy i drżenia członków. 
Umiarkowane picie herbaty za to wpływ dobroczynny wy­
wiera. U osób, które muszą prowadzić życie siedzące, u 
tłuściochów i jeżdżących wiele pomaga do trawienia, po­
budza. czynność nmysłu w ludziach ospałych, rozwija w 
człowieku pewną delikatną wrażliwość, ale zarazem przy­
czynia się do roztargnienia i marzycielstwa.

* „Magdusia.“ Panna Helena Krzyżanowska, córka 
wychodźcy z r. 1863, zamieszkała w Paryżu, utalento­
wana pianistka, odznaczona pierwszą nagrodą w konser- 
watoryum paryzkiem, a znana kompozytorka, którój utwory 
muzyczne w wydawnictwach specyalnych paryzkich były 
już nieraz drukowane — skomponowała obecnie, jak z Pa­
ryża donoszą, operę p. t. „Magdusia.“ Autorem libretta 
jest p. Hipolit Swiejkowski. Znawcy, którzy mieli spo­
sobność słyszeć ten utwór, oddają mu wielkie pochwały.

* „1hai8“.. W narodowej akademii muzycznój 
w Paryżu wystawiono komedyą liryczną w trzech aktach 
i siedmiu obrazach, osnutą na tle powieści Anatola France 
przez Ludwika Gallet, z muzyką Masseneta. Są to dzieje 
anacherety pierwszych wieków chrześciaństwa, Pafnucego, 
jego usiłowania ku nawróceniu pięknój Thais, pędzącej 
lekki żywot Egipcyanki, która go wikła w swe sieei. 
Tekst przeplatany jest fantastycznymi baletami, muzyka 
bardzo piękna; partyę tytułową odśpiewała Amerykanka, 
p. Sanderson.

* Zaaklimatyzowanie śledzia, oczywiście nie na 
wolności, ani w żadnych wodach poza Morzem Niemieckiem 
i Bałtykiem, lecz przynajmniój w akwaryach, pozostaje 
dotąd bardzo trudnym do rozwiązania problematem. 
Słynne akwaryum berlińskie, jedno z największych w świę­
cie, od lat już wielu czyniło wszelkie usiłowania, aby 
zwiedzającój je publiczności okazać w żywym stanie tę 
popularną rybą, dostającą się zarówao na stół bogacza, 
jak i biedaka, usiłowania te jednak nie odnosiły pomyśl- 
neg# skutku. Okazało się, iż śledź ma tak delikatną 
łuskę, że łatwo traci ją zarówno już przy chwytaniu, 
jak i przy transporcie, poczem niechybnie zamiera. 
Akwaryum berlińskie nie dało jednak jeszcze za wygraną. 
Bogate doświadczeniami dotychczasowemi, sprowadziło 
znów partyą śledzi w żywym stanie, czyniąc już wszelkie 
możliwe ostrożności. Część transportu znów nie doszła 
żywo, druga część jednak rokuje jak najlepsze nadzieje 
powodzenia tego interesującago eksperymentu. Zobaczymy 1

* Synowiec Hansa Bulowa. Wedle upewnień gazet 
amerykańskich, odkryto synowca zmarłego muzyka. Jestto 
niejaki Karol Biilow, który twierdzi, iż jest jedynym

krewnym wielkiego Hansa. Pełnił on funkcye szwajcara 
w hotelu Butte, w Stanach Zjedn., a teraz wybiera się 
do Niemiec, aby sięgnąć po majątek stryja, wynoszący 
8 milionów marek.

* Gra ewangeliczna. Pewien znakomity kompozy­
tor zwiedzał razu pewnego oddalony klasztor. Organista 
miejscowy, pragnąc popisać się swym talentem, grał na 
organach jakąś modlitwę. Po skończeniu jój proboszcz za­
pytuje :

— Co mistrz sądzi o talencie mego organisty ?
— Co pan chcesz — odpowiada kompozytor — 

organista pański gra podług zasad i przepisów ewange­
licznych.

— Co to znaczy?
— A tak, bo jego ręka lewa nie wie, co czyni

prawa.
* Bogactwo ze sceny. Majątek Coguelina, słyn­

nego aktora francuskiego, obliczają na 5 milionów frank. 
Jest on więc najbogatszym aktorem na świecie. Majątek 
słynnego tenora Tamagna doccodzi do 8 milionów frank. 
Adelina Patti posiada również miliony. Barytonista Co- 
togni, który niedawno bawił w Warszawie, posiadał około 
miliona franków, lecz cały majątek stracił na spekula- 
cyach handlowych, poczćm znów zaczął śpiewać i groma­
dzić majątek nowy. Barytonista Maurel stracił kilka- 
kroć sto tysięcy franków na imprezie opery włoskićj 
w Paryżu.

* Zabawną historyjkę, która podobno zdarzyć się 
miała na jednym z parowców, odbywających podróż z Ame­
ryki do Hamburga, opowiada znany humorysta amerykań­
ski, JameB Paine. Pewien major amerykański, przepę­
dziwszy dość przyjemnie pierwszy wieczór podróży przy 
grze w wista i butelce w salonie okrętowym, zapragnął 
nareszcie późną nocą udać się na spoczynek i począł szu­
kać swojój kabiny. Zaledwie jeduak tam zajrzał, wybiega 
wzburzony, wołając:

— Steward 1 Steward ! Jakaś dama śpi w mojej 
kabinie !

— To niemożliwe! — odpowiada dyżurny Steward.
— Zkądby się tam wzięła dama ? W tój kabinie śpi ma­
jor Slawters!

— Ależ, to ja nim właśnie jestem!
— Pardon 1 W takim razie śpi tam pański towa­

rzysz kajutowy, kapitan Higginson.
— Głupstwo i Tam śpi kobieta! — odpowiada 

oburzony major. Chyba przecie wiem, co jest kobieta !
— Zobaczmy! — odpowiada dyżurny i udaje się 

do kabiny.
Po chwili wraca i on przerażony.
— 8łowo honoru! — woła. — To istotnie kobieta!
Budzą więc teraz obaj kapitana statku i zawiada­

miają go o wypadku.
— To nie może być ! — odpowiada kapitan statku.

— Oto lista pasażerów. Wraz z panem w tój kajucie ulo­
kowany został kapitan Higginson.

— No, a jest kobieta 1
— Dobrze ! zobaczmy !
Kapitan statku nie wchodzi jednak do kajuty, lecz 

puka do drzwi.
— Co tam ? — odzywa się z wnętrza głos — i to 

głos najwyraźniój kobiecy.
— Halloh! Madame ! jak pani się tam dostała ? — 

pyta kapitan statku. — przecież to kajuta dla panów: 
dla majora Slawters i kapitana Higginson...

— To ja właśnie — odpowiada ten sam głos ko­
biecy — jestem Maryą Dorotą Higginson, kapitanem Armii 
Zbawienia!

Nie było rady — i trzeba było majora 81awters 
ulokować gdzieindziój.

* Najstarszy uniwersytet na świecie założony zo­
stał w Fez, w Marokko, w XI wieku. Uniwersytet ten 
przez długi czas był ogniskiem oświaty dla chrześcian 
i Arabów. Równocześnie z Francuzami i Anglikami 
kształcili się tam Egipcyanie i inne narody północnej 
Afryki. Po założeniu uniwersytetów w Paryżu, (Mordzie 
i Cambridge element chrześciański usunął się, ale do dziś 
dnia uniwersytet w Fez jest ogniskiem teologii muzuł- 
mańskiój.

* Wystawa pamiątek. W galeryi Sedelmeyera w 
Paryżu ma być otwarta w dniu 15 kwietnia na korzyść 
penitentek wystawa pamiątek po Maryi-Antoninie, urzą­
dzona pod przewodnictwem hrabiny de Bćvon, hr. de Bóarn, 
hr. Hoyos, pp. Dreyfues, Ephrnssi i w. iu. Wystawa po­
trwa do 31 maja. Użyczyli pamiątek ze zbiorów wła­
snych : książę Metternich, ks de Mouchy, baron von Ar- 
neth, dyrektor archiwów państwa austro węgierskiego, 
który nadesłał cenne autografy, hr. de La Rochefoucauld, 
literaci i dziennikarze, jak Goncourt, de Sóze, Filip Gilie 
i t. d. Ciekawe zabytki przesłała rodzina kamerdynera 
Ludwika XVI, barona Hue. Cesarz austryacki udzielił 
portretu arcyksiężnćj Maryi-Krystyny, siostry nieszczęśliwćj 
królowój francuskiej i trzech portretów Maryi-Antoniny, z 
których jeden przedstawia ją trzynastoletnią dziewczynką. 
Dzieła te należą do galeryi pałacu cesarskiego w Wiedniu. 
Cesarzowa Eugenia, która od lat najdawniejszych ma kult 
dla pamięci królowój, posiadała niegdyś cenną kolekcyę 
zabytków po niój, urządziła nawet specyalną z nich wy­
stawę w Trianon w r. 1867 ; zbiory te rozpierzchły się ; 
cesarzowa w r. 1871 obdarzyła temi pamiątkami wiele 
osób ze swego najbliższego otoczenia. Niektóre przed­
mioty zachowała jednak dla siebie i ma ich podobno uży­
czyć komitetowi wystawy.

* Pierwszy ślub, Jedno ze świeżo urodzonych 
miast na zapadłej północy Stanów Zjednoczonych święciło 
niedawno wielką uroczystość ku niezmiernej radości swoich 
mieszkańców. Lubo istnieje ono dopiero od roku, posiada 
już jednak wodociągi i oświetlenie elektryczne, ma pięknie 
brukowane i szerokie ulice, zakosztowało nawet rozrywek 
wielkoświatowych, jak wyścigi konne i konkursowe strze­
lanie do celu, dopełniło paru pogrzebów i dwóch rozwodów 
małżeńskich — jednego tylko losy mu dotąd odmawiały, 
a mianowicie: poszczycenia się zawarciem w jego mnrach 
choć jednego ślubu. Coprawda, kandydatów do stanu 
małżeńskiego nie brakowało, nie było jednak kandydatek, 
jak zwykle w nowo-powstająeem mieście, które kobiety 
z początku zawsze skwapliwie omijają, nie dowierzając 
jeg° „gentlemenom-założycielom“, rekrutowanym z całego 
świata. Ożeniło się wprawdzie w ostatnich czasach trzech 
szlachetnych „cowboy’ów“, ale ci szukali żon daleko 
i wrócili już po zawarciu ślubów — małą to więc było 
pociechą dla dumy nowego miasta.

Nareszcie przed samem Bożem Narodzeniem zaświe­
ciła dlań lepsza gwiazda — ze zjawieniem się panny Pe- 
nelopy, świeżo sprowadzonój z Zachedu nauczycielki miej­
skiej szkółki. Młoda miss, mogąca słusznie uchodzić 
w mieście za piękność, zwróciła natychmiast powszechną 
uwagę — i po tygodniu była już panią sześciu młodych 
kandydatów do swojój rączki. Taktowna dziewczyna nie 
chciała zwlekać, nie pragnęła jednak i spieszyć się zby­
tecznie, wszystkim więc sześciu konkurentom pozostawiła 
nieco nadziei. Dopiero pewnego wieczora, przyjmując wi-

zytę jednego z konkurentów, zrozumiała, że to nie prze- 
lewki, dał się bowiem słyszeć trzask stłuczonój W oknie 
szyby i świst wpadającój do pokoju kuli, na co obecny 
w pokoju konkurent odpowiedział natychmiast przez silu- 
czoną szybę, na chybił trafił, także kilkoma strzałami re- 
wolwerowemi.

Miss Penelopa postanowiła teraz działać jeszcze 
ostrożniej, zrozumiała bowiem, że nowe miasto, zamiast 
pierwszego ślubu, może ujrzeć naraz parę pogrzebów. 
Nazajutrz też rozesłała sześć bilecików, zapraszających 
owych sześciu kandydatów na jednę i tę samą ’godzinę, 
na każdym zaś z bilecików znajdowały się litery : R. V. 
S. P., oznaczające w wytwornym światku owego miasta : 
Rendez-vous sans pistoles (Spotkanie bez broni !).

Kandydaci posłuszni, jak przystało na gentlemanów, 
stawili się istotnie bez rewolwerów. Miss Penelopa, po­
częstowawszy wszystkich lekkim posiłkiem, zwróciła się 
do nich z uprzejmą przemową, w którój zapewniała, 
iż aczkolwiek bez namiętności, jednakże wszystkich 
zarówno szanuje i kocha. Gdyby też tego było po­
trzeba, gotowa wszystkich po kolei zaślubić, gdyż żywot 
mężczyzn w tój okolicy, dzięki owym rewolwerowym zwy­
czajom, jest niebardzo pewnym. Nie |da się to jednak 
naraz zrobić, ona wie, jako dobra patryotka, pragnie rufr 
wiązać tę kwestyę na drodze pokojowej, bez uszczerbku 
dla liczby mieszkańców nowego miasta, zwłaszcza wobec 
zapowiedzianego już spisu ludności. Prosi tedy, aby wszy, 
scy, jak dziś, zebrali się za dni parę, w dzień Bożego 
Narodzenia. Ona ustroi drzewko i przeznaczy zeń dla każ-

niński z Wrześni, Dobrogojski z Prusinowa, h 
Mieltyński z Iwna, Hulewi:z z Paruszewa, Żychlińsk' 
z Gorazdowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Weinstein 
z synem z Warszawy, Beenitt? z rodziną z Poła- 
żejewa, Szymański z Bielaw, Urbanowski z rodziną 
z Tnrostowa, pani Jarochowska z córką z Kalisza, 
Kirchner z Wrocławia, Dąbriw>ki z Król. Polskiego, 
Teichert z Drezna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Ksiądz Kowalski z Poznania, ks. prób. Hemmerling 
z Góraja, hr. Potulicki z Galicji, Dąbrowski z Czer­
niejewa, Rekowski z bratem z Pietrzykowa, Briske 
z Poznania, Greli z Lubeki, Fiereck z Grodziska, 
Miechowski z Zakrzewka, Kantner z Poznania, Hoppe 
z Berlina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Kotliński 

z Gniezna, Brintzen z Hagen, S.hlesinger z Kępna, 
Wegner z Berlina, Wehr z Wrocławia, Silewicz 
z Włókna, Simonsohn z 8ierakowa.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(X) Pezaat, 3 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietraa: pięknie.
Okowita: wyżój.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(lies beczki) tow. opodat 60 ta 47,70 w. 7o-ta 28,20 m., kwiecień 
60-ta 47,70, 70-» 28,20, m., maj 60-te —m., 70-ta —,— m. 

(Sprawozdanie urzędowe.)
, ., j._-rrr. - . . Okowita. W ypo wiedziano —litrów. Cena wypo-
dego po jednym podarunku. W pierwszym pakieciku będzie wiedziaua —mrk., w miejscu bez beczki 60-» 47,70 mrk.,
para srebrnych ostróg, w drugim cugle, wjtrzecim lasso, w 
czwartym platerowany rewolwer z rączką z kości sło- 
niowój, w piątym kwit na zapłacone siodło, w szóstym 
nakoniec jój własna fotografia, a z nią prawo do jój serca 
i ręki. Rozdzielenie owych podarunków nastąpi przez lo­
sowanie. Przemowę tę powitali zebrani kandydaci z za­
pałem i przysięgli sobie wzajemną zgodę i ¡braterstwo. 
Nadeszły wreszcie święta Bożego Narodzenia," podarunki 
zostały rozlosowane i fotografia dostała się młodemu Bil­
lowi. Teraz już miss Penelopa nie chciała zwlekać dłu- 
żój i ślub swój z Billem postanowiła na dzień noworo­
czny. Oczywiście, w „katedrze“ na „Westende“ zebrało 
się na wiadomość tę całe miasto. Przy dźwiękach orkie­
stry, wykonywnjącój coś w rodzaju Mendelsonowskiego 
„Marsza weselnego“, wkroczyła miss Penelopa pod ramię 
z burmistrzem do kościoła, gdzie przy ołtarzu oczekiwał 
już Bill wraz ze swym drużbą, Piotrem Niersem z Ne- 
wady.

Na widok narzeczonój, Bill poskoczył podać jój 
rękę, zawahał się jednak i spojrzał z niepokojem na 
Piotra, który właśnie ręką sięgnął ku kieszeni, gdzie 
Amerykanie zwykle przechowują rewolwery. Pozostał też 
na miejscu, ustępując z drogi Piotrowi, który z uśmiechem 
podał narzeczonój rękę. Miss Penelopa, zdziwiona, cofnęła 
dłoń i pytającym wzrokiem spojrzała na rzekomego drnżbę, 
który nie tracąc fantazyi, szepnął: „Wszystko jest w po­
rządku; Bill to zaraz pani wytłomaczy.“ Na to Bill się 
odezwał: „Tak Penelopo, wszystko jest w porządku. 
Platerowany rewolwer z rączką z kości słoniowój był za 
piękny, abym mógł oprzeć się pokusie, gdy mi Piotr 
grzecznie zaproponował zamianę na fotografią.,.“ Narze­
czona zarumieniła się, po chwili jednak, podając rękę 
Piotrowi, szepnęła: „Istotnie, wszystko w porządku.“ 
Tak to odbył się pierwszy ślub.

* Wyspa Saole, na zachód od Nowój Szkocyi, znana 
marynarzom jako niebezpieczna skała, niebawem zniknie 
zupełnie pod powierzchnią wody. Przed laty kilku wyspa 
ta miała 64 kilometrów długości, dziś — zaledwie po­
łowę. Od r. 1880 wystawiono na niój trzy latarnie mor­
skie, lecz dwie pierwsze zapadły w nurty oceanu ; trze­
cia, zbudowana nadzwyczaj mocno, zanurza się coraz głę- 
biój. Powodem tego zapadania się wyspy jest pogłębienie 
się w tem miejscu dna morskiego. Saole, zniknąwszy pod 
powierzchnią wód, tóm niebezpieczniejszą stanie się dla 
żeglarzy.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 4 kwietnia św. 
Izydora B.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 29 Zachód o go 
dżinie 6 minut 38

10-ta 28,20 m., kwiecień 60-te —m.. 70-» —,— mrk. 
Hydgossci 2 kwietnia I8w4.

Pszenica 125—130 in., gatunek pośledni 120—124 m.,
najlepsza ponad notowanie.

Zyto 104—108 mrk., gatunek pośledni------ mrk.
Jęczmień według jakości 115—130 mrk., dla brc- 

irów 131—140.
Groch na paszę 130—140 m.t wrzący 160—166 m. 
Owies 125—138 m.
Okowita 29,00 m.
Magdeburg, 2 kwietnia. — Cukier ziarnisty excl. 

k. 92% 13,70, cukier ziam. ezcl. 8«°/0 13,05, cnk. ziar. excl., 
o Rendem. —. Drugi produkt exc.. 76% Rendem. 10,10. 
losobienie: słabiój ff. Rafinada chlebowa —, t. Rafinada 
' owa II —, mielona rafln. z beczką 26,25, miel. Helis I 

ką —,—. Spok. -- Cukier snrnwy I. Produkt transito 
tatek Hambnrg za kwiecień 12 62% płac., 12,62% żąd., 

ma|,12.65— pic., 12,67% żąd., czerwiec 12,72% plac., 12,76— 
żąd, lipiec 12 77'/a Ń-, 12 80— żąd. Sł bo. Obrót tygodniowy
w i|trze surowym —,— ctr.

Han»nrg, 2 kwietnia. — O ko w i t a słabo, za kwiecień- 
maj 18% żąd., maj-( zerwiec 18% żąd., czerwiec-lipiec 18% żąd-, 
lipieięierpień 19% (ąd. — Kawa good ar er ag. Santos za 
kwiefcń 83—, za maj 83%, za wrzesień 79%, za grudzień 
75—1 Uspos ibienie: potw. Obrót 3500 miechów.

ix»a powietrz».
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10
11
7
6
7
7
6
6

Paryż .
Monaster
Karlsruhe3
Wiesbaden
Monachium
Kamienica
Berlin6).
Wiedeń
Wrocław

r. ’ :

. . .
r

7nl
760
760
760
760
761
761 
760
762

Płn. 1
Płn. 1
PłdZ. 3
Pin. 1
Płd./i. 3
Pld.Z 1
W. 2

spokojnie. 
W. 2

pochmurno 
mgła 
pogodnie 
p ogodnie 
aez chmur 
bez chmur 
zachm. 
zachm. 
zachm.

8
4
8
7
6
4
7
6
3

Ile d’Aix 
Nica. . 
Tryest

• i,. 769
759
760

Płn.W. 3
W. 1

spokojnie.

bez chmur 
pół zachm. 
bez chmur

9
10
11

Bron.
’) Ri a. 2) Rosa. 8) W południe krótki deszcz. *) 
8) Wiczorem błyskawica w dali.

Mgła,
Celem umożliwienia szerszym Ko­

łom publiczności nabycia znakomitego 
dzieła ś. p. ks. Biskupa Korytkow- 
ski ego „Arcybiskupi Gnie­
źnieńscy, Prymasowie i Me­
tropolici Polscy66 — zniżyliśmy 
cenę jego o przeszło 2/3 i oddajemy 5 
olbrzymieli tomów (420 arkuszy druku 
w wielkiej 8-mce) za bajecznie niską 
kwotę m. 35 zamiast 80 m. już z prze­
syłką. Zwracamy uwagę na to nieby­
wałe obniżenie ceny wszystkim miłośni­
kom rzeczy ojczystych. Dzieło ś. p 
ks. Korytkowskiego znajdować się po­
winno w każdym zamożniejszym domu 
polsko-katolickim; jestto na tle dziejów 
Kościoła polskiego opowiedziana bistorya 
całego narodu polskiego, mająca nadto 
tę zaletę, że znakomity jej autor czerpał 
z pierwszorzędnych źródeł, mianowicie 
z bogatych zasobów kościelnych archi­
wów gnieźnieńskich.

Cenne dzieło ś. p. księdza Diskupa 
Janiszewskiego „Kościół i pań- 
stwo66 zamiast 6 m. kosztować będzie 
odtąd 3 m. z przesyłką; — ś. p. ks. dr. 
A. Kanteckiego „Pnezye Pruden- 
cyusaca66 zamiast 3,00 m. tytko i m. 
50 fen., z przesyłką 1 m. 70 fen.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 2 kwietnia.

BAZAR. Dr. Zaleski z Sanoka, pani
z Sliwnik, Hermann Tavelle z Ameryki, Borne 
z Zielęcina, prof. dr. Dembiński z Lwowa, Stable- 
wski z Chłapowa, radzea Thiel z familią i hr. Po-

spoa rmenm œeiet rolegiczKtj
w kwietniu.

w Poznaniu

Data i god na, Baromeir. Wiatr. Stan
powietrza.

2. Po polni, 2 755,6 W. silny zachm.
Wiecz. 9 75: ,8 W. orzeźw. zachm.
Rano 7 754,9 PłnW. umiark. zachm.
Dnia ! kwietnia maximum ciepła + 7,8° Cel.

minimum „ 4- 3,8° .

Temp, 
w. Cel.

4- 7,2 
4- 5,6 
4- 4,5

(IW J»«3.e>Sł«fc3CLO). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(lon

1 F. .1. KOME1WZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szarownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i ureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno- 

śnycl handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

/Tel«fram giełdowy.
Bvlla, 3 kwietnia 1894 rok a, (Xnri& końcowe.) 

Kurs i dnia 
Pzzenlna salej. 
na maj . . 
r a lipiec . .
Żyta stałej, 
na maj 1 , , 
na lipiec .
Olój rzip slaiej 
na kwiecień mj 
na październik 
Okowita stałej, 
eksportowa 
na kwiecień . 
na maj. . . 
na, lipiec . , 
na sierpień . 
na wrzesień . 
spożywcza . .
OW|O8
na maj. . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli , 
okowity kw. ekp.

» *P°ż.
kwietnia 1884 roka,

2 3 31 2
Niem.8%poż.pań. 88 20 88 30

140 - 140 25 Coneol. 4% . • 107 75 107 50
142 - 142 25 Consol. 8‘/j% • 101 70 101 70

Poza. 4% i- zast. 112 80 103 90
122 - 122 25 Posn. 3%% 1. zas. 98 25 98 25
124 60 124 50 Pczn. listy rent 103 80 103 90

Poznań, oblig. . 97 20 97 —
42 30 42 90 Anstr. banknoty 163 85 163 70
43 4*1 43 90 Anstr. ren» srbr. 94 40 94 70

Ros. banknoty . 220 25 219 90
31 20 31 20 Ros. listy zastew. 104 50 104 30
35 51 35 81 Pols. 4%c/r 1. zas. 67 10 --------
35 90 35 1') Pols. Iikw.lis.za8. 64 90 64 90
86 70 26 90 Węg.4%renta zł. 98 70 96 70
»7 — 37 20 Węg.4% . kor. 91 70 91 70
37 80 37 50 Anstr. kred-akcye 229 60 227 25
50 90 — — Lombardy . . . 49 10 49 —

Disconto coin. . 195 10 193 90
130 25 130 75

Usposobienie:
2950 900 dosyć stale.

200,00(1 70, OtO
0,000 0,001

Siezerin,
Kurs z dnia 

P8renloa stałej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipie, 
Żyt-i stałej •_ 
na kwiecień maj 
na czerwiec-lipiei 
Olój rzep- stale, 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.

(Kursa końcowe.)
2 3 2 3

Okcwlta stałej.
134 - 
139 —

134 50 
139 50 wmiejscueitgport. 29 20 29 80

Da kwiecień-maj 29 5< 30 10

115 - 115 50 na sierp.-wrzes. 31 30 31 90

120 50 121 - Petrolerm

43 20 43 26 w miejscu , . . 9 - 9 -
43 70 43 60

Dodatek
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